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Powstanie Hindush przeciw Huglikom.
(Do illu itra cy i tytułowej).

Indye, ta  p raw dziw i „ perła w  koronie wielko- 
b r y t y j s k i e j s ą  równocześnie przedm iotem  ciągłych 
tro sk  i kłopotów  rządn angielskiego, k tó ry  za każdą 
ceną nsiłnje u trw alić  tam  sw e panowanie, lecz spo
ty k a  sią na każdym  kroku z tajonym  i jaw nym  opo
rem  miejscowej lndności, dążącej wszelkimi sposo
bami do skruszenia pętów  niewoli, krepującej ją  od 
la t. N iewola to  ciężka, gdyż A nglia wobec podbi
tych narodów  w ystępow ała zawsze z całą bezwzglę
dnością, a zwłaszcza w  Indyach wszelkie p o ry w y

Francuski gość w ftlałopolsce
W  ubiegłym  tygodnia  pow italiśm y w  m arach 

naszego m iasta sym patycznego gościa, k tó ry  przybył 
pomiędzy nas, jako znany nasz przyjaciel, aby zwie
dzić osobliwości podwawelskiego grodu, W ieliczkę 
i Zakopane, a  zarazem  stw ierdzić, że z narodem 
polskim  w iążą go serdeczne nici przyjaźni i uznania 
dla naszej zachodnio- europejskiej kn ltn ry . Był nim 
francuski jenerał dywizyi D apont, przewodniczący 
Międzysojuszniczej K om isji dla w ytyczenia granic 
między Polską a Niemcami.

Jenerał D apont pochodzi z Nancy, gdzie wy-

liczki, gdzie na dw orca kolejowym  imieniem m iasta 
pow itał przybyłych dyrek to r realnej szkoły Nawór- 
sfci. D yr. żupy solnej p. Dawidowski z inż. Obsztyńskim 
oprowadzali dostojnych gości przez najw spanialsze 
części kopalni p rzy  dźwiękach salinarnej m u 
zyki, k tó ra  na cześć francuskich gości odegrała 
M arsyliankę. P rzy  sk ro m n m  przyjęciu przez m iasto, 
przem ówił m arszałek pow iatn E . W in te r wnosząc 
to a s t na pomyślność gości i imrodn franenskiego. 
Jenerał D apont w  serdecznych słowach kładąc na
cisk na dawność k n ltn ry  tej części Polski wniósł 
to a s t na jej pom yślny rozkw it zapewniając o szcze
rych  swoich i F ra n c ji  uczuciach dla całej Polski. 
Odjeżdżających żegnał s ta ro s ta  Meisner i reprezen
ta c ja  pow iatn i m iasta.

do Zakopanego.
W  czasie kilkodniowego pobytu między nami 

spotykał się jenerał D apont na każdym krokn 
.|,z  objawami szczerej sym paty i ta k  dla swej osoby, 

jak  i dla bratniego natodn franenskiego, pobyt jego 
nad W isłą  m usiał też pozostawić w  seren jego 
i nm yśio bardzo przyjem ne wspomnienie, czemn 
zrefista kilkakrotnie dał żyw y w yraz tak  w  o fic j
alnych przemówieniach, jak i w  słowach, skierow anych 
do swego bliższego otoczenia.

Franonskl gość W 1 fo.iopolsco: Je u e .a ł D apont z rodziną, w tow arzystw ie przedstaw icieli władz miejscowych
po zwiedzenia kopalni w W ieliczce.

wolnościowe tłum iła w  potokach krw i. Nienawiść 
Hindn8a do ciemięzcy A nglika z biegiem ezasn nie 
osłania bynajmniej, owszem z roka  na rok potęgo
w ała się coraz bardziej, a tam tejsi patryoci konspi- 
row ali i konspirnją sta le  przeciw  rządow i angiel
skiemu, czezając sposobności do jaw nego w ystąp ie
nia przeciw  niemu.

Sposobność ta  nadarzyła się obecnie, a bezpo
średnim  powodem zamieszek, jakie w ybachły w  ró
żnych miejscowościach indyjskich, byiy  spraw y n a 
tu ry  ekonomiczne], będące następstw em  św iatow ej 
wojny, to  je s t głód i drożyzna, Niezadowolenie lu 
dności w yzyskali na sw ą korzyść kierownicy rnchn 
antiangielsziego w  Indyach i rozrachy  głodowe przy
brały  charak ter polityczny, ogarniając coraz to  dal
sze obszary, a m ając za hasło „Indye dla Hindusów 1 
Precz z psami angielskim i!“.

Obecny rnch w  Indy uch ma dwa podłoża, jednem  
z nich, to wrodzona nienawiść rasy  żółtej do białej, 
drągiem  idee bolszewickie, k tó re  przedostały się 
i nad Ganges. Mnznłmańska część H indnsów  soli
d a r y z u j  eię z resz tą  sw ych żółtych braci, k tó rzy  
s ta ra ją  się o zrzucenie z siebie europejskie] hege
monii, k tórej głów ną przedstaw icielką je s t A nglia 
i przeciw  nie] kierują sw e ataki. N a rękę idą im 
bolszewicy, w  który  cn interesie leży, aby Anglia 
znalazła się w  jak  najkrytyczniejszem  położenia.

Rząd angielski zeb .ał się z całą energią do s tłu 
mienia rozruchów , w ysyłając do Indyi posiłki w oj
skow e, zamykając szczelnie granice i oświadczając, 
że nie cofnie się przed żadnymi środkam i, byle tylko 
przyw rócić spokój. S fery  wojskowe angielskie są 
najlepszej myśli, będąc zdania, iż b rak  żywności 
i am unicji zmnsi pow stańców  bardzo prędko do za
niechania bezcelowego oporo, mimo, że w  niektó
rych zwłaszcza okolicach znajdują się w  bardzo dla 
siebie natazle pom yślnych w arunkach. Innego nato
m iast zdania są przyw ódcy obecnego pow stania, k tó 
rzy  postanow ili dołożyć wszelkich starań , aby w y
walczyć dla swojego narodu najzupełniejszą samo
dzielność, a obecną chwilę nw aźają za najodpowie
dniejszą do przeprowadzenia sw ych zamiarów.

Gdyby A nglia poniosła w  Indyach porażkę i nie 
po trafua w  bardzo krótkim  czasie opanować rnchn  
powstańczego, byłoby to  dla niej początkiem końca, 
w  ślad bowiem za H indasam i poszłyby, zachęcone 
ich powodzeniem, i inne podbite i  również uciskane 
narody, do k tó rych  u&zn i serc dotarła z E nropy  
w ieść, że Anglia je s t zwolenniczką zasady samo
stanow ienia narodów o owym losie. A  o los ten  
trzeba się sta rać  nieraz i z bronią w  rękn.

chow ał się w  tradycyach szczerej sym patyi dla P o 
laków. P rzed  w ojną przydzielony był do ambasady 
francuskiej w  Berlinie, po jej w ybnchn pełnił obo
wiązki szefa oddziału w  paryskiem  m inisterstw ie 
wojny.

Francnski gość przybył do K rakowa samochodem 
w  tow arzystw ie swej małżonki i córki, gdzie za
m ieszkał w  Grand H otelu. Kilkudniowy pobyt w  K ra 
kowie przeznaczyli francuscy goście na zwiedzanie

Rozpoczęcie roku szkeinego

w lwowskim Korpusie Kadetów.
W ykształcenie przyszłych oficerów dla arm ii 

polskiej, oto jedna z głów nych fresk  i zabiegów 
naszego zarządu wojskowego, dokładającego starań , 
aby szeregom  armii czynnej zapewnić odpowiednią 
ilość należycie w yszkolonych jednostek. K n tem o 
celcwi służą szkoły wojskowe, tak  zwane K orpusy 
K td stó w , gdzie młodzież otrzym uje średnie w ykształ
cenie wojskowe, umożliwiające jej osiągnięcie ofi
cerskiego stopnia.

Nasze K orpnsy K adetów  różnią się tem  od da
wnych austryackich szkół kadeckich, że, gdy  te  d a 
wały sw ym  wychowankom jodynie m ilitarne w y
kształcenie, nasze s ta ra ją  się o to  samo, lecz nie 
zapominają także o wpojenin w  młodzież poczucia 
obyw atelskich obowiązków. N ie oddzielają one za
tem  młodzieńca, mającego zam iar poświęcić się sła- 
żbie w ojskowej, od cywilnego społeczeństw a, p rze
ciwnie, od pierw szych chw ilą nczą go, że obowią
zkiem jego zachować z niem ścisłą łączność. K orpus 
K adetów  nie je s t zatam  wyłącznie ty lko  szkołą woj
skow ą, ale równocześnie także i szkołą życia. Nie

BespeczęciO roku s iia in e g o  w lwowskim Korpnslo Kadotówc Uczestnicy uroczystości podczas defilady. 
W pośrodku b ry g a d ie r  Mączyński, arcybiskup Bilczewski i ku ra to r Okr, Nauk, dr, Bobiński,

pam iątek i osobliwości naszego m iasta W e środę 
wieczór byli państw o D apont w  tow arzystw ie rek
to ra  Uniw. dr. Nowaka na zaproszenie prezydenta 
m iasta w  T eatrze  im. Słowackiego na przedstaw ienia 
„Zem sty*. W  przedsionku a następnie ze sceny po
w itał gości, k tó rzy  zajęli miejsce w  loży prezydy- 
3lnej, dyr. Trzciński, orkiestra odegrała „Marsyliankę'*, 
a publiczność zgotow ała im długą niemilknącą serdeczną 
owacyę. N azajntrz miało to  samo miejsce podczas 
przedstaw ienia w  tea trze  „B agatela".

Podczas zwiedzieni* m iast*, na co przeznaczono 
środę i czw artek, tow arzyszył przybyłym  ro tm istrz  
h r. Pnsłow ski.

Dalszym  ciągiem program u było zwiedzanie W ie

je s t zatem  K orpus K adetów  zakładem nankowym  
i wychowawczym, podległym  wyłącznie wojskowości, 
alo należy także częściowo pod jnrysdykcyę cyw il
nych władz ośw iatow ych. W  ten  sposób zbnrzono 
ów  chiński m ur, k tó ry  anstryackiego kadeta oddzie
la ł cd resz ty  św iata  i nczył go być jedynie żołnie
rzom, nie liczącym się zupełnie z obyw atelskim i obo
wiązkami, jakie i żołnierz ma wobec sw ego kraju  
i społeczeństwa. Młode pokolenie, w ychow ane w  tych 
zasadach, znalazłszy się w  szeregach czynnej armii, 
w iększą je j przyniesie korzyść i pożytek, niż dawny 
anstryacki oficer, patrzący z góry  i z politowaniem  
na „cyw ila", jako na indywldynm  % zupełnie innej 
niż on ulepionego gliny.
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C łn u iu  n a ie b e « p fe c » * ń s t» i«  b e lrc in u ic k irm : Serginsr 
Koroliszwilf, w ybitny lite ra t  i działacz społeczny gruziński,

podpułkow nik Cieszkowski, poczem odbył* się defi
lada pułku i ?zed komendantem, przedstawicielam i 
w ładz w ojskow ych i cyw ilnych i gośćmi.

Dalszy punk t program u stanowiło śniadanie w K a
synie oficerskiem , urządzone na cześć oficerów i żoł
nierzy byłego 215. pnłkn ochotniczego. Przem aw iali 
p rzy  te j sposobności były kom endant 215. pnłkn 
lir. Mielżyński. podpułkownik C ieszkow ski, h r. Breza 
i inni.

Po południu zaroiło sfę na placu ćwiczeń, gdzie 
o godzinie trzeciej rozpoczęły się popisy w  jeździe 
konnej, w  k tó rych  wzięli udział oficerowie i żołnie
rze  pułku. N ader licznie zebrana publiczność oklas
kiw ała gorąco zręczność i braw urę naszych dzielnych 
ułanów , k tórzy  złożyli dowód znakom itego w yszko
lenia i w ysokiego poziomu rozw oju sportow ego, ja 
kim się odznacza obecny pn łk  26.

W  jeżdzie z przeszkodam i wzięli udział; pod
pułkow nik Cieszkowski (poza konkursem), m ajor 
Łoziński, ro tm istrz  D łngaszew ski, porucznicy Mar- 
szewski, Riedl, P łachecki, S trzałecki, podporucznicy 
G epert, G iereyński, Onyszkiewicz, Czarnecki, cho
rąży  George \ P ią tek , podchorążowie Jankow ski, 
Barczak, Donner. Bieg m yśliw ski oficerski (4 0 0 0  m.)

-* * •——
Św ię to  26 |n l k n  n la n iw :  I )  Kom endant pnłkn ppnłk. Gieuzkowski podczas defilady. Obok sta ro sta  Sobeski poseł Dombek i hr. U ieliyusbi. 2) Pułk podczas u sz y  polowej

na rynkn w Lesznie.

Bok szkolny 1922 rozpoczął się równocześnie ze 
szkołami cywiinomi i we wojskowych. In au g u rac ja  
nowego rokn szkolnego odbyła się wszędzie bardzo 
uroczyście, jak  o tem  św iadczy nota tka  naszego 
lwow skiego korespondenta, k tó ry  pisze;

„U roczyste rozpoczęcie roku szkolnego odbyło się 
z początkiem w rześnia w  K orpusie K adetów  N r. 1 
w e Lw ow ie w  zakładzie wojskowym , k tóry  wzorem 
dswnej szkoły rycerskiej powołany je s t „dla edu
k ac ji młodzi i sposobienia jej do zdatnych nsług 
Ojczyźnie w  radsie i bo ja". U roczyste nabożeństwo 
z okazyi rozpoczęcia roku szkolnego Odprawił ks. 
A rcybiskup Bilcsewski, k tó ry  po Mszy św . zwrócił 
się w  serdecznych słowach jo młodzieży kadeckiej 
i rzucił w iele m yśli na drogę nowego roku szkol
nego dla tych , k tó rzy  sposobią się do wojskowego 
zawołania. W  czasie uroczystości ku ra to r Okręgu 
Naukowego, p. Bobiński, naw iązując „braterstw o 
broni“ wychowania cywilnego z wojskowem, w  prze
pięknych słowach mówił o tradycyi szkót rycerskich 
w  Polsce, zatem  o rycerskiej szkole S tanisław a A u
g u sta  i podchorążych, którzy  dźwignęli czyn listo 
padow y i naszkicował naczelne wskazania „katechi
zm u politycznego", z którego ongi kadeci czerpali

Sospacseole raku sikolnego w lwowskim Kerpuale Kadetów ; Defilada Kadetów.

miłość Ojczyzny i poczucie honoru. Imieniem DOG. 
zabrał głos pnłk. Cz. M ączyński, k tó ry  wspom niał 
o wspaniałym  udziale młodzieży w  obronie Lwowa. 
N astępnie zwrócił się do kadetów m ajor M ichalski, 
kom endant szkoły. W końcu kadeci odśpiewali hym n 
narodow y, poczem odbyła się defilada w e wzorowym 
ordynku kroczących zastępów  przed uczestnikam i tej 
pięknej uroczystości szkolnej.

t e :n i Mzileczeistiii bMcSism.
W  dnin 15 b. m. odbędzie się w  K rakow ie od

czyt znanego działacza społecznego i w ybitnego g ru 
zińskiego lite ra ta , Sergiusza K orcliszw ili (pseudonim 
S. Tajfanl), przebywającego obecnie sta le  w  W a r
szawie, na tem at niebezpieczeństwa bolszewickiego.

Pom ijając aktaiUncść spraw y, k tó rą  prelegent 
poruszy w  swym  odczycie, a zna ją dobrze, gdyż

wspólcanliśmy z a ra z o  dia ich nieszczęsnej doli, tak  
podobnej do naszej.
•  Żałujem y bardzo, iż nie m ogliśm y nmieścić w  po
przednim num erze podobizny prelegenta, aby zapo
znać z nim szarszy ogół, niestety , fotografię jego 
otrzym aliśm y jnż po zamknięciu num eru, l is t  bowiem 
na przebycie drogi potrzebow ał pięć dni, gdyż szedł 
nie z G ruz ji, lecz... z W arszaw y.

Spięto 36, putfcj .ułanów*
Dzień 21 sierpnia b, r .  był dla 26. pułku u ła

nów wielkopolskich dniem uroczystym , święcono bo
wiem pierw szą rocznicę pow stania pułku, u tw orzo
nego z dotychczasowego ochotniczego pułku ułanów 
nr, 215 .

Na uroczystość tę  przyozdobiło się Leszno, gdzie 
pnłk sto i załogę, odświętnie, przybyło bardzo wiele

ojczyzna jego doświadczyła jej „błogosławionych 
skutków ” , ogólne zainteresow anie obudzić powinna 
osoba p. K arnliszw ili, k tó ry  w  swej narodowej li
te ra tu rze  zajął bardzo w ybitne stanowisko, biorące 
również żyw y udział w  życin społecznem. U tw ory  
jego cechuje gorąca miłość ojczyzny, głęboka m yśl, 
rzeczowe njęcie przedm iotu i barw ne przedstaw ienie, 
jak  o tem  mieliśmy się sposobność przekonać z w y
jątków  tłómaczonych przez A utora, władającego po
praw nie językiem polskim.

Sergiusz K nrnliszw ili przedstaw i genezę, rozwój 
i skntki rnchn bolszewickiego n?. podstaw ie w ła
snych spostrzeżeń, nie z iś  wedle tfg o  co słyszał 
lub czytał, a to  doda jego odczytowi siły i uplasty- 
czni przedstaw ione przezęń fakty.

Sym patycznego gościa pow ita K raków  całem 
sercem. L o sy  G ru z ji i Polski m ają w iele z sobą 
wspólnego, oba naredy  ucierpiały wielo pod berłem 
carskich satrapów , dla obG zaśw itała nadzieja lepszej 
przyszłości dzięki wojnie św iatow ej, k tóra obaliła 
tro n  Romanowów. Obecna Gruzy* ucierpiała wiele 
od bolszewików i przed tem  niebezpieczeństwem 
chce p. K arnliszw ili przestrzedz Polaków , z którym i 
sym patyzow ali zawsze jego rodacy, naodw rót i my

gości z różnych okolic, licznie reprezentow anym  był 
Poznań i okoliczne obyw atelstw o.

Rano odpraw ił na rynkn  m iasta mszę połową 
kapelan tam tejszego garnizonu, wobec całego pnłkn, 
zaproszonych gości i ludności miejscowej, k tó ra  przy
była tłum nie na tą  niezwykłą dla niej uroczystość. 
Po m szy św iętej w ygłosili p rzem ow y: kapelan, b u r
m istrz m iasta i posei Dombek oraz dowódca pnłkn

t
\  
t'
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prow adził ppnłk. Gieszkowski. Stanęło ońm naście 
kosi. Do jazdy podoficerskiej z przeszkodami s ta 
nęło piętnaście koni. Bieg m yśliw ski podoficerski

w ierni poddani powołają go z pow rotem  na tron , 
a tym czasem  śle im telegram y, aby podtrzym ać 
w  nich patrystycznego  dneha.
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Ś w ię to  3R p u łk u  n la u ó w : Ju ry  konkursu hippicznego i biegów m yśliw skich . 1 ) H r. Mielżyński, 2 ) p, Kierski,
3) p. Amrogowicz, 4- hr. Breza, 5) pułk. Bogucki, 6) ppułk. Gieszkowski.

(4000  m.) prow adził ro tm istrz  Długaszewcki. S ta- Rząd republikański nie zdawał sobie widocznie 
nęło dziesięć koni! dotąd spraw y z niebezpieczeństwa, jakie mn grozi

Bieg m yśliw ski uteński (4000  m.) prow adził z te j strony , lob też może nie cznł się na siłach,
por. Marsze wski. S tanęło dziewięć koni. aby w ystąp ić  energicznie przeciw  zakosom, groże

nie liczących się z nikim i z niczem, owszem żąda
jących, aby się z nimi liczono i do ich życzeń s to 
sowano, gdyż oni są  wyf brazicielami idei germ ań
skiej, mającej zawładnąć całym światem .

Przeciągnięte jednak stronę... M orderstwo doko
nane na pośle do Sejmu Rzeszy, Macieju E rzbarge- 
rze, przyw ódcy katolickiego centrum , otw orzyło 
Niemcom oczy na grożące niebezpieczeństwo. Erz- 
berger padł ofiarą sw ych przekonań politycznych, 
uw ażany pracz nacyonalistów  za głównego spraw cę 
poniżenia, jakiego doznały Niemcy w  r .  1918, gdyż 
on był tym , k tó ry  zawieszenie broni uzyskał i jego 
w arunki podpisał. Od tego  czasu był on celem na
paści ze s trony  reakeyonistów , urządzono naw et za
mach na jego życie. P o  procesie, jaki miał z  Hel- 
ferichem, usunął się na jakiś czas z widowni życia 
politycznego, obecnie w rócił doń, ale ty lko  po to, 
aby znaleźć śmierć z ręki jakiegoś] reakcyjnego 
skrytobójcy.

W iadomość o śmierci E rzbergera  podziałała elek
tryzująco na opinię niemiecką, przywodząc jej przed 
oczy niebezpieczeństwo, grożąca ze s trony  rózwiel- 
możoionego reakeyonizmn. W  dzień pogrzebu E tz- 
bergfcra odbyły śta w  całych Niemczech masowe 
m anifestacye republikańskie, k tóre rządow i a ra  W irth a  
dodały odwagi do energicznego zwalczania rnchn 
m onarchisty czno-reafccyj aego.

Poseł Maciej Jtezberger zam ordowany został dnia 
26  sierpnia b. r . w  G m sbach , m iejscowości kąpie
lowej, gdzie baw ił n  swojej m atki. Padł, ngouzony 
kilkn kulami rewolwerówem i, a spraw cy m ordu uszli 
i polieya poszukuje ich dotąd bez skutku.

Był on z pochodzenia W irtem berczykiem . U ro
dzony w  r ;  1375., b j ł  z zawodu nauczycielem In
dowym, biorąc od r . 189ei. bardzo czynny udział

Święto 2fi palka n lanów : 1) Oficerowie i ulani na placu konkursu, hippicznego. 2) Zwycięzcy konkursu 1 biegów

N agrody w  jeździa z przeszkodam i zdobyli ofi
cerow ie: Riedl, Onyszkiewicz, ; P ią tek  i B arczak oraz 
podoficerowie: w achm istrz P a s te rn a k i , Miara, Chudy.

W  biegach m yśliwskich odznaczeni zostali: 
w  pierw szym  riitm . D lugaszew ski. por. Riedi i ppor. 
G ierzyński, w  drogim  \n c h m . izfc. Spychalski, wachm, 
Nowsik i kapr. Gylka, w  trzecim  s t. n łan  W iśniow 
ski, Jędryśkow iak i G rotowski.

N agrody honorow e oficerskie ofiarowane były 
przez pp. Gioromskich, p. E lizę Ponikiew ską, do
wódcę pnłku i korpus oficerski, nogrody  d la  pod
oficerów i żołnierzy były  w  gotówce.

Zakończeniem uroczystego dnia był w spaniały 
ra n t w salach K asyna oficerskiego. Obszerne sale 
zaledwie pomieścić m ogły przybyłych. Bawiono się 
znakomicie do białego rana, uczestnicy rozjechali 
się pod wrażeniem  praw dziw ie przyjem nie spędzo
nych  chwil w śród naszej dziatw y M arsa, k tó ra  do
wiodła nie po raz pierw szy i nie po raz  osta tn i, 
że rów nie dzielnie spisuje się na polu walki, jak 
i na sali balowej, że je s t in n e m i, mówiąc słow y 
„i do tańca i do różańca".

cym nie ty lk o  przeciw porządkowi w  Niemczech, 
ale i ogólnej rów now adze św iatow ej. To jego s ta 
nowisko nznchwalało jeszcze bardziej reakeyonistów ,

w  życia politycznem  w  szeregach katolickiego cen
trom . Od roku 1903 aż do ostatnich chwil był 
członkiem Sajm n Rzeszy, za czasów kanclerstw a

Ofiara niemieckich traakeyonistów.
(Ua illnstracyi na  stron ie  9.).

Roch m onarchistyczny i połączony z nim odwe
tow y, skierow any przeciwko F ran cy i, w ystępuje 
w  Niemczech coraz jawniej, a to  dzięki A nglii, k tó 
ra  Niemców upa trzy ła  sobie jako rękę, przy pomocy 
której ma kierow ać sprawam i europejskiego k o n ty 
nentu. Czając tak ie  poparcie za sobą, m k c y o n iśc i 
niemieccy podnoszą coraz butniej głowę, śpieWają 
publicznie B e ń  dir im Siegeskrana  i spoglądają z tę 
sknotą w  stronę  Doorn, gdzie, otoczony obecnie dra- 

kolczastym , czeka excesarz W ilhelm  rychło
Św ięto  26 p a tk a  U łanów : Zwycięzcy i uczestnicy w konkursie hippicznym i biegach m yśliw skich: 1) Major Łoziński, 

2) rtm . Długaizewski, 3) por. Riedl, 4) ppor, Onyszkiewicz.
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Ale je s te ś  p rzo d ew szy sik iem  sz c z ę ś liw y  d la 
tego , że  m a sz  R ach e lę  przy  so b ie , że  m o że  n a 
leżeć  d o  C iebie, że  p rz y sz ło ść  o tw ie ra  s ię  p rzed  
T o b ą  ja s n a  i pew n a , b e z  n iep o k o ju  i lęk u . ! d la  
tej p rzyczyny  p ro szę  Cię m ój p rzy jac ie lu  o w ia 
d o m o śc i. P rzyszli) je  tu , do  C oves, n a  w y sp ę  
W ight, gdzie  p rz e p ę d z am  dn ie  p o m ięd zy  p o k o 
jem,, g dzie  ży łem  z  M aryą  i jej o s ta tn iem  s c h ro 
n ien iem , m ałym  cm en ta rzem , z a ro s ły m  cudnym i 
k w ia tam i.

M ów  m i o tem  w sz y s tk ie m , co  Cię in te re 
su je , o p isz  m i sw o je  sz c z ę śc ie  i n ie  licz  s ię  
s ię  z  tem , że  p isz e sz  do  cz ło w iek a  z ro z p a c z o 
nego . jeże li k iedy  o k rę t jak i w ypłyn ie  z  C oves 
w  d ro d ze  d o  W ioch, to  zaw iez ie  m n ie  do  C ie
bie, ab y m  m ógł u c a ło w a ć  ręk ę  tw o je j n a jd ro ż 
sze j i p rz y n ie ść  jej o s ta tn ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
m atk i. M arya n ie  by ła  już  m łodą, a  R ach e la  
w ch o d z i w  życie  za led w ie , a le  z a n a d to  czciłem  
M aryę, by  n ie  k o c h a ć  isto ty , k tó rą  o n a  k o c h a ła  
i do k tó re j z w ra c a ła  s ię  z a w sz e  m y ś lą  i d u sz ą .

Z jaw ię  s ię  w ięc  u w a s  k tó reg o  dn ia , a le  n ie  
w iem  je s z c z e  k ied y . R ęk a  B o ża  ta k  zac ięży ła  
n a d  is tn ien iem  m ojem , ż e  n ie  w id zę  ju ż  żad n e j 
d ro g i p rzed  so b ą . Z ap ew n ie  ju ż  d ro g i żad n e j 
n iem a  d la  m n ie  w  życiu . C zekać  b ęd ę  ty lko , a ż  
śm ie rć  n ad e jd z ie  i u w o ln i m n ie  od  m o je j ro z 
paczy .

C zęsto  o  w a s  m y śleć  b ę d ę  bez  za z d ro śc i 
i b e z  n iech ęc i. M oja b ied n a  M arya ty le  m i m ó 
w iła  o  sw o je] có rce , k tó rą  M ark u s  H enner w  tak  
o k ru tn y  sp o só b  o d su n ą ł o d  niej. Ileż  to  razy  
w  m o d litw ach  w ieczo rn y ch  b ło g o s ła w iła  te] có rce , 
k tó re j ju ż  n igdy  u jrzeć  n ie  m ia ła . L ist, z a a d re s o 
w an y  do  R acheli, k tó ry  w y sy łam  ró w n o cześn ie  
ze  sp o w ie d z ią  M ark u sa  H en n era , w y jaw i Ci c a ła  
m iło ść , k tó rą  M arya  o b d a rz a ła  sw o je  dz iecko .

W y o b rażam  so b ie  z  b ó lem  n ieo p isan y m , ja 
k ie  g łęb o k ie  m o g ło  być  sz c z ę śc ie  n a s  w sz y s t
k ich . Ż ycie gn ęb iło  n a s  z  p o czą tk u , a le  po tem  
lo s  z łączy ł n a s  w  jed n e j, w ie lk ie j m iło śc i i r a 
d o śc i. A le n ieste ty , w sz y s tk o  s ię  sk o ń c z y ło ! M a
ry a  m o ja  śp i n a  m ałym  c m e n ta rz u  w  C oyes, 
k ied y  ży ć  m o g ła  je szcze  p rzy  m nie, o to czo n a  
uw ie lb ien iem  1 sp o k o jem , a  w y k w in tn y  św ia io - 
w iec , h ra b ia  R o b ert A lim ena, cz ło w iek  p su ty  
p rz e z  kob ie ty  i sz c z ę śc ie  św ia to w e , scep ty k , 
n iezd o ln y  o d czu ć  m iło śc i i b o lu  -  je s t te raz  
ty lko  w id m em  cz ło w iek a , b łą k a ją c y m  się  po 
p u s ty ch  p o k o ja c h  w illi 1 oko ło  g ro b u  św ieżo  
z a sy p a n e g o  -  c ien iem  isto ty  ży jące j, d la  k tó re j 
ży c ie  n ie  p o s ia d a  ju ż  ż a d n e j w a rto śc i i u roku .
W  tę noc , R an ieri, k ie d y  o tw orzy łem  po  raz  
p ie rw sz y  k a se tk ę  z a w ie ra ją c a  ręk ę  u c ię tą  -  
u czu łem  ta jem n icze  o s trzeżen ie  lo su  i odczu łem  
n ie ja sn o , że  p rzezn aczen ie  m o je  już  m n ie  n ie  
om in ie .

T e ra z  już  w sz y s tk o  sk o ń c z o n e  1
N ie m ain  ju ż  n ic  d o  czy n ien ia  n a  tym  św ie -  > 

c ie , s k o re  n ie  m ogę  zab ić  M ark u sa  H ennera , 
sk o ro  n ie  m ogę zab ić  s ieb ie , b o  p ew n eg o  w ie 
czo ru  m iło śc i o b ieca łem  jej, R an ieri, że  n igdy  
n ie  u c iek n ę  s ię  d o  sa m o b ó js tw a .

A teraz , d rogi RanierJ, p rze sy łam  Ci s e rd e 
c z n e  p o żeg n an ie . Z dz iw isz  s ię , że  n ie  p iszę  „do 
w id z e n ia " , n ie p ra w d a ż ?  a le  m ów iłem  Ci ju ż :  
n ie  w iem , co  s ię  ze  m n ą  s ta n ie  w  p rzy sz ło śc i, 
n ie  w iem , czy  żyć  b ęd ę , czy  też  m o że  um rę  
ju lro , n ie  w iem , czy u m rę  tu ta j, n a  w y sp ie  W ight, 
czy  też  * innym  k ra ju  da lek im . Z eg n am  Cię 
w ię c  R an ieri N iech  B óg b ło g o s ła w i T ob ie  i R a 
ch e li, k tó ra  je s t c ó rk ą  m ojej n iezap o m n ian e j 
M aryi. . . R o b ert A lim ena".

N a jró żn o ro d n ie jsze  u cz u c ia  w s trz ą sa ły  R a- 
n ie rtm  p o d c z a s  czy tan ia  tego  lis tu , a le  jedno  
p rz e w a ż a ło  n ad  w szy stk iem i -  zdu m ien ie .

T o, co p rzeczy ta ł, by io  d la  n ieg o  ta k  dziw ne, 
ta k  n ieo czek iw an e  i n iep raw d o p o d o b n e , że  k il
k a k ro tn ie  p rze ry w ał czy tan ie , ab y  sp o jrz e ć  n a  
D icka L esiie , k tó ry  z a  k ażd y m  razem  czynił 
ty lko  p rz y tak u jący  ruch  g ło w ą  n a  to  n iem e  z a 
p y tan ie .

W zru szo n y  i zdz iw iony , zap y ta ł w  k o ń cu  R a 
n ie ri D ic k a :

-  Czy p a n  p rzy b y w a  p ro sto  z  w yspy  W ig h t?
-  T ak . p an ie  h rab io .
-  O n b a rd zo  c ie rp ia ł?

-  N iew y m o w n ie .
-  Czy są d z i p a n , ź e  b ęd z ie  s ię  m ó g ł p o 

c ie sz y ć ?
- N ie są d z ę  -  o d p arł ze  sm u tk iem  i s t a 

n o w c z o śc ią  D ick L eslie .
~  W ięc on  s ię  z a b i je ?
-  N ie w iern .
-  N ie w ie  p a n i  T o  o k ro p n e  -  m ó w ił R a 

n ieri z g łęb o k im  n iep o k o jem  w  g ło sie .
-  O biecał jej, że  s ię  n ie  zab ije  i będ z ie  

ch c ia ł d o trzy m ać  tej obietnicy... ale...
-  A ie c o ?
-  H rab ia  A lim ena p ro w ad z i życie , k tó re  go 

m usi d o p ro w ad z ić  do  w czesn e j śm ie rc i.
-  P rz e b y w a  c iąg le  n a  c m e n ta rz u ?
-  L ub  w  tym  pok o ju , z  k tó reg o  o n a  rz u 

c iła  s ię  n a  w y b rzeże . P rz e p ę d z a  tam  w  s a m o t
n o śc i d ług ie  godziny .

-  Czy śp i t a m ?
-  O n n ie  śp i w ca le . P rz e p ę d z a  ta m  ty lko  

no ce , p łacze , w zy w a jąc  M aryi.
-  Mój B o ż e l -  jęk n ą ł R an ieri.
-  T a k  jes t, n ies te ty .
-  A ta  n ie sz c z ę ś liw a  isto ta , d laczeg o  rzu 

c iła  s ię  z  b a lk o n u ?  ja k  p a n  s ą d z i?  Czy o n a  
c h c ia ła  so b ie  życie  o d e b ra ć ?

-  N ie, o n a  n ie  ch c ia ła  u m rzeć . T o  o n  tego  
z a ż ą d a ł od  n ie j.

-  C o ?
-  M ark u s  H enner.
-  W  jak i s p o s ó b ?
-  ju ż  o d d a w n a  w  hypn o ty czn y m  śn ie  n a 

rzu ca ł on  sw o ją  w o lę  n ie sz c z ę ś liw e j M aryi.
-  I  o n a  b y ia  m u  p o s łu s z n ą ?
-  Z d a je  s ię , że  tak .
-  Co to  z a  s tra s z n a  ta je m n ic a  1
-  N ap raw d ę  s tra sz n a .
-  i  w  ja k i sp o só b , w ed łu g  z d a n ia  p a n a , 

d o k o n a ła  s ię  ta  z b ro d n ia ?
-  M ożna  m ieć  ty lko  p rz y p u sz c z en ia .
-  B ied n a  k o b ie ta  I
-  O n m u sia ł ją  z ah y p n o ty zo w ać  z  o d leg ło 

śc i -  rzek ł w  z a m y śle n iu  D ick.
-  T o  n ie  je s t m ożliw e
-  O d d w ó ch  dni k ręc ił s ię  ko ło  w ilii.
-  N a p ra w d ę ?
-  D o w ied z ie liśm y  s ię  o  tem  p óźn ie j, że  

p rzep ęd z ił d w ie  n o ce  w  łodzi pod  o k n am i w illi.
-  S ta m ią d ? ... są d z i pan...
-  T a k  p rzy p u szczam .
-  A leż to  sz a lo n e  p rzy p u szczen ie !
-  A je d n a k  ta k  było . Czy czy ta ł p a n  o p is  

o s ta tn ic h  ch w il M a ry i?
-  T a k .
-  B y ła  w a lk a  p o m ięd zy  n ią  a  ja k ą ś  w o lą  

i s iłq  n ie z n a n ą .
-  T ak ... ro zu m iem  •••
1 o n a  w  tej w a lc e  zw y c iężo n ą  z o s ta ła .
-  A lit B o że l to  n iem o ż liw e  1 to  n iem ożli

w e  1 -  sz e p n ą ł R an ieri, z a k ry w a ją c  tw a rz  rę 
k am i.

C hw ilę p o zo s ta ł w  tej pozycy i, p o g rążo n y  
w  g iębok& m  ro zm y ślan iu . R esz ta  lis tó w , to  je s t 
m a n u sk ry p t M ark u sa  H en n era  i M aryi K abib le 
ż a ły  d o tąd  n ie tk n ię te  p rzed  n im .

-  R ach e la  m o ja  u trac iła  m a tk ę  -  z aw o ła ł 
n a g le  R an ie ri, p o w s ta ją c  sz y b k o .

-  S tra c iła  ją  n ie  p o z n a w sz y  -  d o k o ń czy ł 
p o w ażn ie  D ick L eslie .

-  ja k ie ż  o k ru tn e  p rzezn aczen ie  lo s u l  A ten  
z b ro d n ia rz !?  T en  o iiydny  m o rd erca  1? D laczego  
R obert n ie  zabiły g o ?

-  D ow ie s ię  p an  z a ra z  o  tem  -  o d p a rł ta 
jem niczy  detek tyw .

-  O dzie 1? j a k i ?
-  Z e sp o w ied z i M ark u sa  H en n era  I
-  W  tym  liś c ie ?
_  Y
-  W  jak i sp o só b  ten  lis t d o s ta ł s ię  d o  rąk  

R o b erta  ?
-  W  sp o só b  b a rd zo  sz c z e g ó ln y .
-  jak i 1 N iech p an  m ó w ił
-  Z n a laz ł te papiery .
-  O d z ie ?
-- N a g rob ie  M aryi.
-  N a g ro b ie !
-  T ak .
-  K ied y ?
-  D ziesięć  dn i tem u .
-  I k tóż  je  tam  z ło ż y ł?
-  Kto w ied z ieć  m o ż e !
-  M oże sa m  M ark u s H en n er ?
-  B yć m o ż e l
-  W ięc o n  1 oko ło  cm e n ta rz a  k ręc ił s ię  je

sz c z e  po  śm ie rc i M aryi.

-  T a k  s ię  zdaje ... on , lu b  k io ś  inny  m o że .
-  I có ż  o n  m ó w i w  tej s p o w ie d z i?
-  N iech p a n  s a m  p rzeczy ta .
-  P rz y z n a m  się  p an u , że  je s tem  b a rd zo  n ie 

sp o k o jn y  i b a rd z o  do tkn ię ty  tem  w szy stk iem  -  
sz e p n ą ł R an ie ri. -  A sa m  czu ję  s ię  ró w n ież  
b a rd zo  n ie sz c z ę ś liw y  w  lej chw ili.

-  P a n ?  N ie sz c z ę ś liw y ?  M ając  sw o ją  R a
c h e lę ?

-  R ach e la  n ie  n a leży  do  m n ie  -  o d p arł g łu 
chym  g ło sem  R a n ie r i  M ark u s  H enner zm u sił ją  
do w stą p ie n ia  do k la sz to ru  1J

-  Ale o n a  z  teg o  k la sz to ru  w y jść  m o ż e ?
-  Kto w ie l
-  jeże li k o c h a  p an a ...
-  T en  p o tw ó r w po ił w  n ią  p rzek o n an ie , że  

ją  zd rad z iłem  i o n a  n ie  k o c h a  m n ie  już.
-  O n a  je sz c z e  k o c h a ć  p a n a  b ędz ie , p an ie  

h rab io  -  w y rzek ł z  p rzek o n an iem  D ick L esiie .
-  W ierzy  o a n  w  to ?
-  T ak .
-  Co p a n a  u tw ie rd za  w  tem  p rz e k o n a n iu ?
-  P rzeK ona s ię  pan ... p rzek o n a ... cud  ten  

s ię  stan ie .
-  Ale W jak i sp o só b , m ój B o ż e !
-  N iech p an  p rzeczy ta  te d w a  listy .
-  jeże li z a w ie ra ją  o n e  n o w e  b ó le  i p rzy 

k ro śc i, to  w o lę  p o czek ać .
-  N ie, n ie , z a p e w n ia m  pan a .
-  je d n a k ż e  R anieri w a h a ł s ię  je sz c z e  z  o tw o 

rzen iem  drug ie j koperty , tej, k tó ra  z a w ie ra ła  s p o 
w ied ź  M ark u sa  H ennera . T o  w sz y s tk o , co  o p i
sa ł  m u  R obert A lim ena, ta k  p o d z ia ła ło  n a  {ego 
u m ysł, ż e  n ie  m óg ł je sz c z e  u sp o k o ić  s ię . T y m 
c z a se m  D ick L esiie  zap a lił f legm atyczn ie  sw o ja  
n ie o d łą c z n ą  fa jeczkę  1 z a c z ą ł s ię  o ta c z a ć  k łę 
b am i g ęs ieg o  dym u. R an ieri * z a ś , ja k  gdyby 
ch c ia ł s ię  u w o ln ić  od  su g g es iy i lis tó w , le ż ą 
cy ch  n a  b iu rk u , p o w s ta ł z  fo telu  i p rz e b ie g a ć  
z a c z ą ł p o k ó j n erw o w y m i k ro k am i. P o  chw ili 
za trzy m a ł s ię  p rzed  d e tek ty w em  1 zap y ta ł ra z  
je s z c z e :

-  Czy są d z i p an , że  A lim ena  s ię  z a b i je ?
-  N ie w iem  -  o d p o w ied z ia ł Dick, w y jm u jąc  

Sajkę z  u s t i p a trz ą c  ro zp o g o d zo n em i o czam i 
w tw a rz  m łodego  cz ło w iek a .

-  D laczego  go  p a n  o p u ś c i ł?
-  N ie by ło  n a  ra z ie  ż a d n eg o  n ieb ezp ie

c z e ń s tw a .
-  A le późn ie j, p ó ź n ie j?
-  P ó źn ie j, s ta n ie  s ię  tale, ja k  B óg  z a rz ą 

d zi -  o d p o w ied z ią ! sp o k o jn ie  de tek tyw .
-  Czy p a n  p o w ró c i do  A n g lii?
-  T a k , ja k  ty lko  m i p a n  d a  o d p o w ied ź  d la  

h rab ieg o .
-  ! u d a  s ię  p a n  do  C o v e s?
-  O czyw iście ...
-  1 p a n  ta m  p o z o s ta n ie ?
-  N ie -  n ie  m ogę.
-  D la c z e g o ?  Czy chcia łby  p a n  o p u śc ić  R o

b e r ta  w  fym  s tan ie , w  jak im  s ię  z n a jd u je ?
-  O p u ś c ić ?  Mój k o ch an y  p an ie , ja  m u o d 

d a łem  p rzy s łu g ę , a ie  n ie  je s tem  an i jego  b ra 
tem , a n i p rzy jac ie lem .

-  M ów i o panu . ja k  o sw o im  zb aw cy .
-  je s t  z an ad to  dobry... W szy scy  W łosi m a ją  

n a tu ry  en tu sy asty czn e ... o n  m n ie  w y n a g ro d z ił-  
sz e p n ą ł Dick, k tó ry  s ta ra ł  s ię  uk ry ć  p rzed  R a- 
n ie rim  o g arn ia jące  go  w zru szen ie .

-  O n m ów i, że  u słu g i p a n a  s ię  b e zcen n e ... 
i p a n  ch ce  o d e jść  o d  n ie g o ?

-  ja  m u sz ę  z a ra b ia ć  n a  życie , p an ie  h ra b io  
i n ie  m ogę c z u w a ć  n a d  k im ś, k tó ry  m o że  w c a le  
n ie  p ra g n ie  m oje] op iek i.

-  O h i R obert n ie  m oże u m rzećI -  z a w o ła ł 
R an ie ri w z ru szo n y m  g łosem .

-  D laczego  n ie  u d a  s ię  p an  d c  n ieg o  do  
C o v e s?  D laczego  n ie  zab ie rze  go  p a n  s ta m tą d ?  
D laczeg o  n ie  w y rw ie  go  p a n  z  teg o  ś ro d o w i
s k a , g dzie  zam ie ra  z ro z p a c z y ?

C hcę to  w ła śn ie  uczynić... T a k , uczyn ię  to  -  
w y rzek ł z  m o cą  R an ieri.

- K ied y ?
-  W tedy, k ied y  R a c h e la  K ab ib  będ z ie  ju ż  

n a le ż e ć  do  m n ie , teg o  sa m e g o  d n ia  je sz c z e  w y
jad ę  do  A nglii.

-  K iedy to  s ię  s ta n ie  I ?  -  p o w tó rzy ł zapy 
tan ie  D ick L eslie .

-  N ieste ty  i -  z a w o ła ł R an ieri. -  T en  ohy
dny  p o tw ó r z a b ra ł m i m oże m o ją  R achelę  n a  
z a w sz e  1 O h i  Ale ja  go  zn a jd ę  i zab iję , choć
bym  go  m ia ł s z u k a ć  po  św ie c ie  ca łym .

-  K o g o ?  -  zap y ta ł je sz c z e  flegm atyczn ie  
D ick  L eslie .

-  M ark u sa  H en n era .
(Dalszy cląfi nastąpi).



6 N O W O Ś C I  I L Ł U S T P O W A N E N i  .  38

JADWIGA MIGOWA.

PANTERKA.
( P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a ) ,

4)

Nie u p jid rc w sn a  je szcze , n ie  u m a lo w an a , w y- 
g ią d a ia  d z iw n ie  n ie św ieżo  po m im o  sw e j m io tie- 
Ic i .  Cero ja k a ś  z sz a rz a ła , n a  sk ro n ia c h  żó łtaw e 
sm ug i, u s ła  p rzy b lad łe  i sp ieczo n e .

-  U uuuu  H.. -  z iew n ę ła  p rzec iąg le  -  a le  fu 
z im no , n ie  m c g ła  m a m a  ch o c iaż  p o rząd n ie  n a 
p a lić !

-  S k ąd że  fyle p ien iędzy  w ezm ę n a  w ę g le ?  1 
T y  n a  sw o je  fafa lachy  w iecej w y d asz , an iże li z a 
ro b isz , a je szcze  so b ie  b iu ro  lek cew aży sz ! z czego  
m y żyć  b ędz iem y , c o ?

-  ja k o ś  fam  w yżyjem y...
-  A g d z ieżeś  s ie  w czo ra j w łóczy ła  ?  różn ie  

już  z  fobą  b y w ało , a le  je szcze  d o  trzeciej w  nocy  
*fo n ig d y ! C oś ro b i ła ?  gad a j I...

-  S tefa  w zru szy ło  ram io n am i.
-  Z a p isa ła m  s ie  n a  w ieczo rn y  k u rs  ro b ie 

nia  k a p e lu sz y  i fc  s ie  fak  d ługo  p rzec iąg n ęło .
M afka  sp o jrz a ła  n a  n ią  n ied o w ie rza jąco .
-  Co ty  fam  o p o w ia d a s z ?
-  N iech s ie  m am a  d ow ie , czy  ja  n ie  by łam  

w czo ra j w  m ag azy n ie  m ód  „M adam e A nna".
Ł ą czk o w e j ja k o ś  n ie  c h c ia ła  s ie  p o m ieśc ić  

w  g łow ie  fa no cn a  n a u k a , a le  Sfefa n tó w ila  z fa 
k ą  p e w n o śc ią  s ieb ie , że p o m y ś la ła ;  „ a  m o ż e 3 .

-  Co ci s trze liło  do g łow y z fymi k a p e lu 
sz a m i ?

-  Or, fak  so b ie  1... m o że  m i s ie  fo p rzyda.
P o d e sz ła  do  m iedn icy  -  b rrr... z im n a  w odal

n ie c h  m a m a  d a  ciepłe] 1
S k o ro  S te fk a  s ie  um yła , m afk a  p o d a ła  jej 

śn ia d a n ie , z ło żo n e  z b ia łe j k aw y , n a lan e j do  fa
ja n so w e g o  g a rn u sz k a  w  k w ia ty  i d w ó ch  b u łek  
z  m asłem .

Sfefa, zw y k le  o b d a rz o n a  dobrym  apety tem , 
d z is ia j ja k o ś  b a rd z o  n iech ę tn ie  za b ie ra ła  s ie  do 
je d zen ia . U piła froche  k aw y . u g ry z ła  k a w a łe k  
b u łk i i o d su n ę ła  k w iec is ty  g a rn u szek .

-  Co fo, n ie  je s z ?
-  ja k o ś  m i s ię  n ie  chce.
-  C hora m o że  je s te ś ?  -  z an iep o k o iła  s ię  

m a tk a .
-  E  nie 1 ty lko  m n ie  froche  s«ow a bo li i ja 

k o ś  w- g a rd le  p iecze.
-  Ł ączk o w a  po d ejrz liw ie  sp o jrz a ła  n a  có rkę .
Sfefa , c z y ś  ty w czo ra j w ó d k i n ie  p i ła ?
-  ja k ą  tam  w ó d k ę  -  b u rk n ę ła  -  m a m a  w ie, 

że  ja  w ó d k i n ie  zn o szę  !•••
U siad ła  p rzed  lu s trem  r.a s ta re j w y tarte j fry- 

m u d ce  i z aczę ła  o łó w k iem  rob ić  so b ie  brw i. 
Ł ąc z k o w a  k rz ą ta ła  s ie  p o  pok o ju , sp rz ą ta ją c  to 
i ow o , jed n o cześn ie  rz u c a ją c  w  stro n ę  có rk i b a 
d aw czy m  w zrok iem .

-  S te fka , ja  c i m ów ię , ty s ie  p ilnu j. N ie z a 
p o m in a j, ż e ś  fy n ic  z b y le jak ie j fam ilii, źe  tw ój 
o jc iec  był n a  u n iw ersy tec ie !...

S ta ry  Ł ączk a  is to tn ie  by ł s łu żący m  n a  un i
w ersy tec ie , C2yli, ja k  s ie  s a m  w y raża ł, m ia ł 
w  sw e j op iece  s a le  u n iw ersy teck ie , co  w  m niej 
gó rn o lo fn em  ck reśle rtiu  zn aczy ć  m iało , iż do 
s ta ły c h  jego  o b o w ią z k ó w  n a le ż a ło  zam ia tan ie  
tychże  sa l. K ilka razy  w  c zas ie  u ro czy s to śc i u n i
w e rsy te c k ic h  z a s tę p o w a ł jed n eg o  z p ed e ló w
1 p rz y b ra n y  w  stró j z  po z ło c is ty m i g u zam i, p ia 
s to w a ł z p o w a g ą  berło . T e  p o d n io s łe  chw ile  
m ia ła  w ła śn ie  n a  m yśli Ł ączk o w a , k iedy  p rz e 
s trz e g a ła  có rkę .

-  T y  s ię  s z a n u j 1 B o tw ój o jc iec  p rzed  s a 
m ym  rek to rem  i p ro fesu ram i b e rło  nosił.

-  P ro sz ę  m am y  te raz  w szy stk ie  p ro feso ry  
u n iw esry te tu  sa m e  dz iady , te ra z  u n iw ersy te t 
n ic  n ie  zn aczy , ty lko  „h o p y “ i sp ry t!...

Ł ączk o w a  o b u rzy ła  s ię ;
-  A fo co  za  g łup ie  w y m y sły ! u n iw e rs y te t 

fo  jesf u n iw ersy te t!  fo s e  p am ię ta j i p a m ię ć  o jca  
s z a n u j 1...

S tefa , n a k re ś liw sz y  so b ie  b rw i, p o d cze rn iw 
sz y  so b ie  oczy , sm a ro w a ła  k rem em  tw arz , jak o  
p o d k ła d  do  p udru .

-  C zego fy fyle p ien ięd zy  n a  te  sm aro w id ła  
w y d a je s z ?  I ta k  je s te ś  d z iew czy n a  ja k  k rew
2  m lek iem  1 P o  m nie  u ro d ę  w z ię ła ś !  -  d o d a ła  
z  d u m ę,

-  Co s ie  fam  m afka  n a  fem  z n a  -  m ru k 
n ę ła  S te fa  i p ro w ad ząc  dale j d z ie ło  u p ięk szen ia , 
p a trz y ła  da łe j w  niezbyt sz lifo w an ą  taflę zw ie r
c ia d ła . P o  chw ili o b e jrza ła  s ię  n a  m a tk ę ; u d e 

rzy ło  ją  fo p o  ra z  p ie rw szy , ż e  jesf is to tn ie  do  
te j n ad m ie rn ie  o tyłej k o b ie ty  o  c iężk ich  ru ch ach , 
o b w is ły ch  p ie rs ia c h  i ro z lan e j try w ia ln ie  tw a  
rzy„ b a rd z o  p o d o b n a . T e  s a m e  oczy , k tó re  u m a 
tki s tra c iły  ju ż  b la sk  i w y raz  k ocie j kokieferyi, 
te sa m e  u s ta  i za  sze ro k ie  i z a  Yyydafne, ten 
s a m  n o s  lek k o  zad arty , u Ł ączk o w ej o b ecn ie  
p o tw o rn ie  ro z sze rzo n y  i fen sa m  n iezupełn ie  re
g u la rn y  o w al, kfóry  u s ta re j z a tra c ił w sz e lk i ry
su n e k  w  p o k ia d a c h  tłu szczu  i fa łdach  z w isa ją 
ceg o  cia ła .

-  C zyżbym  is  fak  k ied y ś  w y g ląd ać  m ia ła  -  
m ig n ę ła  jej p rzy k rą  m yśl. S tefka  n ie  n a le ż a ła  
je d n a k  do  n a :u r, sk ło n n y ch  d o  pesym isty czn y ch  
ro zm y ślań , to  też w n e t u śm iech n ę ła  s ię  d o  sw e g o  
w ize ru n k u  w  lu strze .

-  Co m l fam ! ty m c z a se m  jes tem  ła d n a  i m ęż
czyźni na  m n ie  lecą... T rzeb a  ty lko  m ieć  rozum  ł

-  Z m iłuj s ię  d z iew czy n o  ł C zego  ty s ię  dz i
s ia j ta k  wy k o k o s ić  n ie m o ż e s z ?  jó ż e ś  s ię  do  
b iu ra  sp ó źn iła .

-  B iuro  n ie  za jąc , n ie  u c iek n ie  1
-  Ale p o sa d a  m o że  uciec.
-  N iech już m am ę o  to  g łow a n is  boli.
-  D yrek to ra  m ac ic  n o w eg o . P o d o b n o  o s try ?
-  A h a!
-  R o z m a w ia ła ś  już  z tym  now ym  d y rek 

to rem  ?
-  U h m !...“'
S ta ra  p o s tą p iła  k u  có rce  fak  szy b k o  i g w a ł

tow n ie , że  ro zw ia ły  s ię  p o ły  jej b a rc h a n o w e g o  
w  c e g la tą  k ra tę  k aftan a .

-  S te fk a , ei S tefka i... ja  fam  o  fyir. dy rek 
to rze  fo i c w o  s ły sz a ła m '., fy ro zu m  m iej i pa- 
m tęfaj, źe  fy zam ąż  w y jść  m u sisz .

-  N iech  s ię  m a m a  n ie  boi, ja k  ja  zechcę, 
d z iesięc iu  m ężó w  b ęd ę  m iała!...

-  D ziesięciu , a le  ja lt? ... n iech  fam  już będz ie  
jeden , a le  p o  B ożem u, u czc iw ie  z k sięd zem , 
z o b rączk ą , z sa k ra m e n te m  I A m o że  b y ś  tak  
w z ię ła  fego m ło d eg o  u rzęd n ik a , co  fo za  fobą 
fak  łaz i ja k  n a rzeczo n y . D obry ja k iś  ch ło p czy n a  
i p o sa d ę  m a, byłby  m ąż  z  n iego .

-  W o źn iew icz?  d a jźe  m i m am a  św ię ty  sp o 
kó j z tym  n ied o ra jd ą , ja  n ie  tak ieg o  w arta .

-  M ojaś ty, w a rta  nie w a rta !  a le  on  s ię  n a 
p ra w d ę  żen ić  chce, a fo grun t. Irsny ci będz ie  
o b iecy w a ł z ło te  gó ry  i pó jdzie  z fobą  w szęd z ie  
in o  n ie  d o  o łta rza . P am ię ta j, S tefa.

O sta tn ie j p rzes tro g i m a tk i S tefa  już n ie  s ły 
s z a ła , b o  z n a la z ła  się  już z a  p rog iem , w  c iem 
n aw e j s io n ce . Z an im  zd ąży ła  w s tą p ić  na  schody , 
uchy liły  się  d rzw i są s ie d n ie g o  m ie sz k a n ia  i w yj
rza ła  z n ich  ro z c z o c h ra n a  g ło w a  s ta re j, przy- 
sa tik o w afe j kobiefy.

-  D zień dobry  p an n ie  S te fc il p an n a  S tetci; 
do p ie ro  fe raz  do  b iu ra ?  O l m o ja  P o łc ia  już 
d a w n o  p o sz ła . No, a le  ję k  s ię  o  trzec ie j w  nocy  
do  dom u  w raca...

-  A p an i co  do  fego, k iedy  ja  do  dom u 
Y /racam ? P iln u j so b ie  p an i sw o je j zezow ate j 
P ołci.

-  A fob ie  wara. d o  teg o  czy  z ezo w a ta , czy  
n ie  zezo w i fa. A le p o rz ą d n a  dz iew czy n a  1 czy sta  
ja k  ta  sz k la n k a  w  ź ró d lan e j w o d z ie  w ym yta.

-  K om u b y  s ię  ją  fam  tłuc ch c ia ło  -  z a ś 
m ia ła  s ię  S tefka  -  i zb ieg łą  ze  sc h o d ó w , nie 
s łu c h a ją c  d a lszy ch  m am ro fań  są s ia d k i.

Nie s z ła  w c a le  do  b iu ra . W  c z a s ie  w c z o ra j
sze j „p róby  g ło su "  w  m ag azy n ie  m ó d  „M adam e 
A n n a" C h an iew sk i o św iad czy ! jej, że  m a zrob ić  
p o d a n ie  o  u rlo p  z p o w o d u  cho roby , a  c r  tym 
c z a se m  w y ro b i jej e n g ag em en t d o  opere tk i. Kom - 
b in acy a  fa n a jzu p e łn ie j o d p o w ia d a ła  S tefce, b a ła  
s ię  jed n ak  p rz y z n a ć  m atce , zn a ją c  jej p o g ląd y  
n a  te a tr  i m a rzen ia  o  ś lubne j o b rączce  d ia  có rk i. 
P o w ie  d o p ie ro  w tedy , k ied y  już w sz y s tk o  będ z ie  
zd ecy d o w an e , m afk a  będz ie  się  m u s ia ła  pogo- 
god z ić  z fak tem . M oże s ię  n aw e t w y p ro w ad z i 
z  d om u . C h an iew sk i m ó w ił p rzecież...

ja k iś  lo d o w aty  d re szczy k  o w io n ą ł ją  na  
w sp o m n ien ie  teg o  cz ło w iek a , kfóry  w y c iąg n ą ł 
p o  n ią  ręk ę  g estem  w ie lk ieg o  p a n a  i zdobyw cy , 
n ie d b a le  a  ro z k a z u ją co  i zm u sił ją  d o  p o s łu 
sz e ń s tw a  b ez  jed n eg o  czu łeg o  s łó w k a , b ez  je 
d n eg o  ko m p lem en tu . C zuła w ła śc iw ie  n iech ęć  
k u  n iem u , a le  n ie  o śm ie liłab y  s ię  m u p rzec iw 
s ta w ić . Z resz tą  p o trz e b o w a ła  go. O n m ia ł być  
d la  niej ś ro d k iem  d o  tej w ie lk ie j kary ery , o k tó 
re] ro iła . G n iew ało  ją  to  w sz a k ż e , że  ją  trak tu je  
ta k  d z iw n ie  z  w y so k a  i o b iecy w a ła  so b ie  z c z a 
se m  p o k a z a ć  m u  sw o je  p a z u rk i p an te rk i.

-  Ł y so ń ł s tary I... m yśli m oże, że  ja  sob ie  
n im  g ło w ę z a w ró c ę l o h o l fo n ie  zem n ą  s p ra w a  1 
Ż eby  o n  fak  by ł do  K róleckiego  p o d o b n y  to  co

innego . N iech ja  s ię  ty lko  p o rząd n ie  w  górę  
w y g rzeb ię  1,.

O w ioną! ją  m ocny , a d y sk re tn y  za p a c h  p e r
fum  p a ry sk ic h  „fleur de a m o n r '' i S tefa  w c ią g 
n ę ła  w  n o zd rza  o d u rz a ją c ą  w o ń  i sp o jrzen iem , 
w  k ió rem  m a lo w a ł się  p o d z iw  m ie sz a n y  z z a z 
d ro śc ią , o b rzu c iła  w y so k ą , p ię k n ą  b ru n e tk ę  w  n ie
zw y k le  e leg an ck im  „ d ra p "  kosfyum le . R am iona  
b ru n e tk i sp o w ija ł b łęk itn y  lis, zupełn ie  tak i,
0  jak im  S tefa  m arzy ła  o d d aw n a , w ie lk ie  b ry lan ty  
w  u sz a c h  c isk a ły  sn o p y  tęczo w y ch  św ia te ł, je 
s ie n n y  o s ia tn ie j m o d y  k a p e lu sz  o toczo n y  by! 
zw iew n y m  w ian u szk iem  p raw d z iw y ch  „ ra je ró w ", 
U w adze S tefy  n ie  u szed ł ż a d en  szczeg ó ł an i 
w y tw o rn e  h a rm o n izu jące  z fonem  k osfyum u  rę 
k aw iczk i zap ię te  n a  g uziczk i z m a sy  p ę d o w e j, 
an i w y d łużony , lak ie rem  ob ło żo n y  bucik , rn i  
p rz e ź ro cz a  o s ło n k a  jed w ab n e j poń czo ch y . Z n a ła  
tę  k o b ie tę  z w id zen ia  i z n a z w isk a , w ied z ia ła , 
że  fo je s t w y b itn a  a rty s tk a  d ram a ty czn a  i n ie raz  
z a z d ro śc iła  jej s tro jó w . k le jn o tó w  i ro ju  e le 
g an ck ich  ad o ra fo tó w . T e ra z  i o n a  w stęp u je  na  
sc e n ę  i o n a  w k ra c z a  n a  d rogę  p ro w a d z ą c ą  
d o  p o s ia d a n ia  tak ich  w sp an ia ły ch  bu fonów , 
au to m o b ilu  i b łęk itn eg o  lisa . O tem , że  tam ta  
g ó ru je  n ad  n ią  ta len tem , in fd ig e n c y ą  i zam iło 
w a n iem  do  sz tu k i n ie  m y śla ła  w cale . Nie rozu 
m ia ła  fego. Dla niej sc e n a  p rz e d s ta w ia ła  się  
ja k o  w y s ta w a  w d z ięk ó w  k ob iecych , k tó re  d o 
p ie ro  w  tej o p raw ie  n a leżyc ie  z a b ły sn ą ć  m o g ą
1 z n a le ź ć  g odnych  n ab y w có w . I fem  s iln ie jsza  
by ła  od w ie lu , w ic iu  d z iew czą t w stęp u jący ch  
w  zw o d n iczy  b la sk  tea tra ln y ch  k in k ie tó w , żc 
n ie  n io s ła  z e  s o b ą  o b c iąża jący ch  tę sk n o t d o  
sz tu k i i p ięk n a , że  n ie  m arzy ła  o  ro li O felii lu b  
L ady  M acbef, a le  zam ie rz a ła  te a tr  u czy n ić  s łu 
żebn ik iem  sw y c h  b a rd zo  rea lis ty czn y ch  i zu 
p e łn ie  o k re ś lo n y ch  d ążeń  i p o żąd ań .

Sfefa p rzy p o m n ia ła  so b ie , że  T u si k u p ić  pu  
d ru  i k a rm in u  do  ust, W esz ła  w ięc  do  w ie lk ie j 
d roguery i, gd z ie  w id n ia ła  im p o n u jącem i z g ło s 
k am i w y m a lo w a n a  firm a; „A ntoni B ąbei" .

W nętrze  sk lep u  u rząd zo n e  by ło  z  w y sz u k a n ą , 
n o w iu tk ą  e leg an cy ą . S p o só b  ro zm ieszczen ia  fla
k o n ó w , ozd o b n y ch  k a se t, pu d e lek , w a z o n y  z k w ia 
tam i n a  lad z ie  -  w sz y s tk o  to  w sk a z y w a ło , żc  
p rzy  u rząd zen iu  d roguery i m y ś la n o  tro sk liw ie  
o  fem , by  p o c iąg a ła  k lfen ia  zew n ę trzn y m  e s te 
tycznym  w y g lądem .

S tefka , m a ją c  d o  za ła tw ien ia  sk ro m n y  zu p e ł
n ie  sp ra w u n e k , k a z a ła  p rzy  fej sp o so b n o śc i p o 
k a z a ć  so b ie  n a jd ro ż sz e  pudry , k rem y  i n a jw y 
k w in tn ie jsze  perfum y. O czy jej b ły szcza ły  p o 
żąd liw o śc ią , g d y  o g lą d a ła  p ięk n ie  rżn ię te  flako
ny, n ap e łn io n e  p a ry sk icm i i an g ie lsk iem i w o n  
nb śc iam i.

G arnę ła  k u  so b ie  fo rm aln ie  te w sz y s tk ie  k o 
sz to w n e  w y ro b y  pcrfum sry i o  o d u rza jący ch  z a 
p ach . D ziecko  b ru k u  i z ep su c ia  m ie jsk ieg o , n ie  
o d czu w a ła  p ięk n a  przyrody  i n ie  tę sk n iła  za  n ią, 
w o la ła  z a w sz e  k w ia ty  a k sa m itn e  lu b  je d w ab n e  
od żyw ych , a w o n ie  p ach rs id tł u p a ja ły  ją  m o 
cn ie j, an iże li z a p a c h y  b zó w  m ajo w y ch  1 św ie ż e  
ro zk w itły ch  róż. N iby o d a lisk a  h a rem o w a  lu b o 
w a ła  s ię  w  m o cn y ch , o sz a ła m ia ją cy c h  w o n iach  
pachn idei.

-  Me k o sz tu je  fen flakon  ?  -  z ap y ta ła , w s k a 
zu jąc  k ry sz ta ło w y  flakon , su b te ln ie  w y rzeźb io 
ny  z n ap isem  „ a m b ra " , S ub jek ! w ym ien ił k w o tę , 
p rz e w y ż sz a ją c ą  k ilk ak ro tn ie  z a só b  p ien iężny  
Stefki.

-  A f e n ? -  w z ro k  jej sp o c z ą ł n a  w y tw orne j 
k a se tc e , zaw ie rjące ] ja k ie ś  d rażn iące  a n g ie lsk ie  
perfum y.

O k aza ło  s ię , że  te  s ą  je szcze  d ro ższe . S te fk a  
p rzy c ię ła  w a rg ę  zębam i, 2 ła , z d e n e rw o w an a  jak  
z a w sz e , k ied y  n ie  m o g ła  z a sp o k o ić  ja k ie jś  s w o 
jej f a n iczyi.

-  Czy fo o s ta tn ia  c e n a ?
W y p o m ad o w an y , różow y , e leg an ck i su b jek i

w zru szy ł ram io n am i lek cew ażąco . P y tan ie  w y 
d a ło  m u  się  n ied o rzeczn em , b u d z ą c  jed n o cześn ie  
p o d e jrzen ie , że  k lien tk a  o g lą d a  ty lko, a  k u p ić  
n ie  m a  zam iaru .

-  U n a s  s ą  cen y  s ta łe , p ro sz ę  p a n i -  rzu  
cił fonem  n ieco  m niej ug rzeczn io n y tn .

-  C oś je d n a k  p rzec ie  o p u śc ić  m o ż n a .- S te f k a  
z n a m ię tn o śc ią  m a ło m ie sz c z an k i k ra k o w sk ie j lu 
b iła  s ię  ta rg o w a ć  n a w e t w tedy , gdy  o  k u p n ie  
n ie  m y ś ła ła  w ca le .

-  A bso lu tn ie  n ie, p ro szę  p an i -  o d p o w ied ź  
b y ła  już  w y raźn ie  sz o rs tk a .

C(?£ dalszy nastąpił.
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-  W yjeżdża  t n iem a  m o w y  o re k o n w a le s 
c e n c ji .

~  N ie rozum ię  p a n a .
-  P o w ie m  ża lem  o tw arc ie , ż e  m ą ż  p a n i nie 

je s t w c a le  p o w ra c a ją cy m  d o  z d ro w ia , a le  p rze 
c iw n ie , c iężk o  ch o ry m  cz ło w iek iem .

-  N ic d z iw n eg o , k iedy  go  m ęczą , n ie  d a jąc  
m u  sp o k o ju  a n i w  dzień , an i w  nocy , k ied y  m u 
d a ją  je d n o  le k a rs tw o  p c  d rug iem .

-  M ogę s ię  sp y tać , co  p a n i ch ce  p rzez  io  
p o w ie d z ie ć ?

-  Czy p a n  n ie  w sz e d ł do  n ieg o  p rzesz łe j 
n o cy , żeb y  go z m u s ić  do  zaży c ia  n a se n n e g o  
ś r o d k a ?

-  Is to tn ie , d a le ir  m u  c o ś  n a  sen .
-  A to  g o  n ie  u śp iło .
-  D latego , że  zan im  z a c z ę ło  d z ia ła ć  d o zn a ł 

w ie lk ieg o  w s trz ą śn ie n ia  ~  rzek i sp o k o jn ie  Isaac - 
so n .

P o ru sz y ła  s ię .
W ie lk iego  w s trz ą ś n ie n ia ?

S p o jrz a ła  n a  n iego ,
-  W  n o cy  p o  w o d z ie  d źw ięk i d o c h o d z ą  zda- 

le k a . Czy p a n i to  k ied y  z a u w a ż y ła  -  zap y ta ł.
-  P rz e sz łe j n o cy  -  c iąg n ą ł, k ied y  s ię  n ie  

o d z y w a ła  -  z d a ło  m i s ię , ż e  s ły sz ę  c o ś  d z iw 
n eg o . D ałem  ro z k a z  m o im  lu d z io m , żeb y  p rz e 
s ta li w io s ło w a ć  i s łu c h a łe m . Nie dziw ię  s ię , że  
ś ro d e k  n ase n n y , który d a łem  m ężo w i p a n i n ie  
m ia ł d o b reg o  sk u tk u . W  tych  w a ru n k a c h  m óg ł 
m u  n a w e t za sz k o d z ić . L ecz  ż a d e n  le k a rz  n ie  
m ó g ł teg o  p rzew id z ieć .

P o ru sz y ła  s ię  n iesp o k o jn ie , I s a a c so n  w s ta ł  
i s ta n ą ł  p rzed  n ią .

-  B ędę  m ó w ił o tw arc ie  -  rzek ł. -  P rzed  
p ew n y m  c z a se m  w m oim  k o n su ltacy jn y m  g a b i
n ec ie  p a n i m i p o w ied z ia ła  d u żo  p ra w d y  o  so b ie .

-  P a n  m yśli...
-  W iem ! P a n i  rui p o w ie d z ia ła  w tedy , że  jej 

je ć y n c m  p rag n ien iem  je s t u ży ć  ży c ia . K iedy p sn l 
za m ie rz a  p o rz u c ić  o b e c n y  s p o só b  ż y c ia ?

-  P o rz u c ić ?  P a n  n ie  z ro zu m ia ł. N igel by ł 
z a w sz e  d la  m n ie  d o b ry  i b y łam  z  n im  b a ra z c  
s z c z ę ś liw a .

-  leże li b y ł d o b ry m , czy  p a n i n ic  ch ce , żeby  
w ró c ił do  z d ro w ia ?

-  R ozum ie  s ię , że  chcę . P ie lę g n u ję  go  noc  
i dz ień .

-  I p a n i n ie  m a  n a w e t p o k o jo w e j, k ló rsb y  
jej p o m a g a ła ... p o m im o , ż e  w c zo ra j w ieczo rem  
d z w o n iła  n o  H anzę , k ied y śm y  tu ta j s ied z ie li.

S p u śc iła  oczy  i s k u b a ła  hafiy  n a  o to m an ie .
-  P ie lę g n o w a ła m  go , a ż  s a m ą  p ra w ie  s tr a 

c iłam  z d ro w ie  > -  rz e k ła  m ach in a ln ie .
-  C hcę w ła śn ie  z a s tą p ić  p a n ią  w  jej z a 

d an iu .
Z w ró c iła  s ię  tw a rz ą  do  n iego .
-  N ie, p ? n  tego  n ie  u c z y n ił -  rz ek ła  -  jesfem  

ż o n ą  N ig la  i tg  je s t m ój o b o w ią z e k .
-  P o m im o  teg o  je d n a k , z a s tą p ię  p a n ią .
K am ien n a  s ta n o w c z o ść  jeg o  g ło su  w y w a rła

n a  n iej w ie lk ie  w rażen ie .
-  O d d z is ia j b io rę  c a łą  k u racy ę  n a  s ieb ie .
M rs. A rm ine w s ta ła . S p o jrz a ła  z  g ó ry  n a  Isaac -

se ria .
-  N igel p a n a  n ie  z e c h c e !  -  rzek ła .
-  M usi.
-  N ic zech ce , ch y b a , że  b ę d ę  so b ie  teg o  ży 

czy ła .
-  P a n i n ie  b ę d z ie  so b ie  teg o  n ig d y  życzy ła .
-  N ie, n igdy!
-  L ecz  p a n i b ęd z ie  u d a w a ła , że  teg o  chce.
-  D laczeg o ?
-  D la tego , że  jeże li p an i n ie  zech ce , p o sz lę  

n ie  p o  in n eg o  le k a rz a , lecz  p o  po licyę.
U p ad la  n a  o to m an ę , lecz  w y ra z  je j s ię  nie 

zm ien ił. M iał w ra ż e n ie , ż e  u czy n iła  z e  sw e j tw a rzy  
p ra w d z iw ą  m a sk ę .

-  P a n  n ie  ch ce  ch y b c  p o w ied z ieć  -  rzek ła  
w  k o ń c u  -  ż e  p a n  m yśli... ż® p o są d z a ... je d n eg o  
ze  s łu żący ch ... lb rah im a ... H anzę... N ie m ogę 
w  to  u w ie rz y ć l N igdy n ie  u w ie rzę !

-  Czy p a n i so b ie  życzy , żebym  w y leczy ł jej 
m ę ż a ?

-  N atu ra ln ie , ź e  ch cę , ab y  w y zd ro w ia ł.
-  A za tem  p ro sz ę  p ó jść  do  n ieg o  i p o w ie 

d zieć , ż e  p a n i m n ie  p ro s iła , żeb y m  p o z o s ta ł tu 

ta j n a  n o c . N ie  m a m  z a m ia ru  w id z ie ć  go  d z is ia j. 
Z o b aczę  go , ja k  s ię  ju tro  obudzi.

-  Ale... on  nie...
-  ja k  p an i c h c e l A lbo z o s ta ję  t r ta j  i b io rę  

g o  w  k u racy ę , a lb o  w ra c a m  do  E dfa i Jutro 
p o ió z u m ię  s ię  z  o d p o w led n iem i w ład zam i.

W sta ła  zw o ln a .
-  D obrze, jeże li p n n  je s t pew n y , że  m oże 

N igla w k ró tce  w y leczy ć  -  rzek ła .
S k ie ro w a ła  s w e  k ro k i ku  d rzw iom .
-  Z o b a c z ę , co  n a  fo p o w ie  -  s z e p n ę ła  w y

c h o d ząc .
T eg o  w ieczo ru  I s a a c so n  p o s ła ł H a ssa n a  na  

F&tmę po  p o trzeb n e  m u  rzeczy , gdyż M rs. Ar
m in e  z d o ła ła  p rz e k o n a ć  sw e g o  m ęża , ż eb y  p o 
z w o lił s ię  z b a d a ć  n a s tę p n e g o  dn ia . I s a e c so n  n ie  
p o n ió s ł p o rażk i, le cz  k ied y  się  z n a la z ł w  jednej 
z  e le g a n c k o  u rząd zo n y ch  ka ju t, g dzie  m ia ł z aży ć  
tro c h ę  sn u , jeże li to  by ło  m o żliw em , uczu ł s ię  
s tra sz n ie , p ra w ie  n ie  do  z n ie s ien ia  zg n ęb io n y m .

ja k ie  będą ... ja k ie  b ę d ą  m usip ły  b y ć  sk u tk i 
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is a a c s o n  zap y ty w a ł s ię  w  n ocy  jak ie  b ęd ą  
sk u tk i jeg o  zw y c ię s tw a . L ecz  k ied y  d zień  n a s ta ł, 
k ied y  ju ż  m ia ł iść  d o  sw e j p racy , do  p racy , k tó ra  
b y ła  jeg o  życiem , pom im o , ż e  c z a se m , w  ch w i
lach  z n u ż e n ia  by i sk ło n n y  ta jem n ie  jej z ło rze 
czyć, n ie  z a d a w a ł so b ie  p y tań . O b o w iązek  by ł 
p rz e d  n im , o b o w iązek , w  k tó ry  m ó g ł w ło ży ć  
sw e  se rce .

N a d a w n e g o  p rzy jac ie la , k tó ry  by ł g o tó w  
z  p o w o d u  w ie lk ieg o  o s ła b ie n ia  n ie  z w a ż a ć  na  
jeg o  p rzy jaźń , a  n a w e t o d rzu c ić  sk u te c z n ą  p o m o c, 
z a p a try w a ł s ię , n ie  ja k  n a  cz ło w iek a , lecz  ja k  
n a  p ra w ie  z n isz c z o n e  n a rzęd z ie , k tó re  m u si n a 
p ra w ić  i d o p ro w a d z ić  do  d a w n ie jsze j d o sk o n a 
ło śc i. Z n a ł p ra w d z iw ą  n a tu rę , p ra w d z iw ą  d u szę  
teg c  cz ło w iek a , ro zu m ia ł, co  je  k rę p o w a ło  i s c h o 
w a ł s w ą  d u m ę do  k ie szen i, u w a ż a ją c , że  n a  te raz  
to  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  d ia  n iej m ie jsce . L ecz ch o  
c laź  zw y cięży ł n a  jed n y m  p u n k c ie  p rzez  śm ia łe  
w y z n a n ie  tego , c c  m u  sz e p ta ła  jeg o  in tu icya , 
p o jm o w a ł d o b rze , że, ażeb y  o d n ie ść  p e łn e  z w y 
c ię s tw o  m u s i p o s tę p o w a ć  z e  s ta n o w c z o śc ią  i chy- 
tro śc ią . 2  p o w o d u  k ilk u  k ro p e l k rw i w sch o d n ie j, 
ch y fro ść  b y ła  w  n im  n a tu ra ln ie jsz ą , r.iż b y łab y  
ty  in n y m  cz ło w iek u , p ro w a d z ą c y m  ró w n ie  u c z 
c iw e  życie .

-  ja k  n a  te raz  M rs. A rm ine z o s ta ła  p o s k ro 
m io n ą , zm u sił ją  do  p o s łu sz e ń s tw a . U czyniła  fo, 
c z eg o  z  ca łe j d u szy  n ie  c h c ia ła . L ecz  n ie  by ła  
k o b ie tą , k tó ra  u s ta je  w  p ó ł d rog i. P rz e k lin a ła  
z a ró w n o  |a k  s ię  b a ła  M ayera  Is a a c s o n a  i p o 
s ia d a ła  n ie o g ran iczo n y  w p ły w  na  m ęża . ja k  m ól 
p ra c o w a ła  w  c iem n o śc i.

Is a a c s o n  n ie  w ied z ia ł, co  o  n im  p o w ied z ia ła  
N ig low l p o m ięd zy  jeg o  p ie rw sz ą , a  d ru g ą  by t
n o śc ią  n a  L onlii. W łaśc iw ie , m a ło  g c  to  o b c h o 
dziło . Ł o tw o  b y ło  o d g a d n ą ć  w  jak! s p o s ó b  u ży ła  
sw e g o  w p ły w u . I s a a c so n  m ó g ł p ra w ie  s ły sz e ć  
ja k  recy to w a ła  litan ię  jeg o  w zg lęd em  n iej p rz e 
w in ień , m ó g ł p ra w ie  w id z ieć  jej oczy , g d y  sz e p 
ta ła  in sy n u acy e , k tó ry m  ch o ry  w ierzy ł... gdyż 
w  s ia n ie , w  k tó rym  s ię  z n a jd o w a ł m u s ia ł w ie 
rzyć  w e  w sz y s tk o , co  m u  m ó w iła .

I n s  je d n o  jej s ło w o  zg o d z ił s ię  n a  o p iek ę  
s w e g o  p rzy jac ie la , k tó rą  n a  in n e  je j s ło w o  g o 
tó w  by ł od rzyucić .

W  rzeczy w is to śc i z  g łęb i d u szy  w o ła ł c  s i ln ą  
ręk ę , k tó ra b y  g o  w y b a w iła  o d  zg u b y . W ierzy ł 
w  Is a a c so n a , ja k o  le k a rz a , c h o c ia ż  b o la ła  go 
b a rd z o  n ie w ą tp liw a  te ra z  jeg o  n ieu fn o ść  do  k o 
biety , k tó rą  ry c e rsk o  w y n ió s ł n n  tron .

P rz y ją ł I s a a c so n a  z  d z iw n ą  m ię sz a n in ą  w d z ię 
c z n o śc i i p o w śc ią g liw o śc i, o d d a l s ię  w  ręce  le
k a rz a  z  d z lec ln n em  p ra w ie  zau fan iem , lecz  trzy
m a ł s ię  z  d a le k a  od  o tw arty ch  ram io n  p rzy ja 
cie la .

je d n a  w a lk a  s ię  sk o ń c z y ła , i sk o ń c z y ła  s ię  
tak , jr.k Is a a c s o n  so b ie  życzy ł: te ra z  z a c z ę ła  s ię  
d ru g a , c ic h a  w a lk a  o w p ły w  n a  teg o  w ie lk ie j 
w a rto śc i cz ło w iek a , k tó ry  sk u tk iem  sw e j cno ty  
u p a d ł fak  n isk e .

L ecz  p rz e d ę w sz y s tk le m  p o w in ie n  b y ć  le k a 
rzem , a  le k a rz  u to ru je  d ro g ę  p rz y jsc ie lo w i. T a k  
w ię c  is a a c s o n  p rzy ją ł p o w śc ią g liw o ść  N igla Inną  
p o w śc ią g liw o śc ią , n a  p o zó r b a rd z o  p ra k ty c z n ą , 
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  sp o k o jn ą .

Z n a laz ł sw e g o  p a c y e n ta  o g ro m n ie  zn u żo n eg o  
p o  d rug ie j złe j n ocy  sp o w o d o w a n e j w  częśc i 
ś ro d k ie m  n a se n n y m , zaży ty m  w  dz ień . P a c y e n t 
z  p o c z ą tk u  d o ść  n iep rzy stęp n y  w o b ec  Isa a c so n a  
ro z g a d a ł s ię , k ied y  ro zm o w a  w e sz ła  n a  lo ry  m e

dyczne. L ecz  p o  w y cz e rp a n iu  tego  tem atu  p o p a d ł 
zn o w u  w  sz ty w n o ść  ta k  p rz e c iw n ą  jeg o  p ra w 
dziw ej n a tu rze , że  I s a a c so n  m ia ł w rażen ie , ż e  
fo inny  cz ło w iek , a  n ie  len , k fć rz g o  z n a ł 1 cen ił.

M rs. A rm ine o c z ek iw a ła  w yn ik u  b a d a n ia . Dr. 
H artley  w y jecha ł... w ła śc iw ie  uciekł... o w c z e s 
nej godzin ie . W  d z len n em  św ie tle  jej tw a rz  z d a 
w a ła  s ię  je sz c z e  w ięce j z m ien io n ą  n iż  p o p rze 
d n ieg o  w ieczo ru . L ecz z a c h o w a n ie  s ię  je j by łe  
c h ło d n e  i  sp o k o jn e ,

-  Jakiż w y ro k ?  -  zap y ta ła .
-  N ie m o g ę  je sz c z e  n ic  s ta n o w c z e g o  p o 

w ied z ieć . M ąż p an i je s t w  s ia n ie  og ro m n eg o  
o s ła b ie n ia . G dyby ta k  p o sz ło  dale j, sk u tk i m o 
głyby  b y ć  n ie  do  n a p raw ien ia .

—, L ecz  p a n  go  w yleczy .
- M iejm y n adz ie ję .

S ia ła , jak b y  c z e k a ją c  szczeg ó łó w . L ecz Isaac* 
s e n  n ie d a ł ż a d n y ch . P o  chw ili m ilczen ia  rzek ł:

-  P rz e d e w sz y s tk le m  trzeb a  g c  s tą d  z a b ra ć .
-  Z a b ra ć  g o l D o k ąd ?
-  P a ń s tw o  m a ją  z a w sz e  w y n a ję tą  w illę  

w  L u k so rze?
-  T ak .
-  P rz y p u sz c z a m , że  je s t w y g o d n a  i d o b rze  

u rz ą d z o n a ?
-  B ard zo  d o b rze l
-  W łetn, że  sp o k o jn a  i sfo i w  o g ro d z ie .
-  P a n  ją  w id z ia ł?
-  T ak , m o ja  łó d ź  b y ła  u w ią z a n ą  n a p rz e 

c iw k o  zan im  p o p ły n ą łem  w  gó rę  rzek i.
-  A h ł
-  M oże p a n i będ z ie  ta k  d o b ra  w y d a ć  R ei- 

so w i ro z k a z  z a w ró c e n ia  do  L u k so ru  o ile m o ż 
n o śc i n a  p ręd ze j.

-  B a rd zo  dobrze .
C ały  jej o b ecn y  u k ła d  i z a c h o w a n ie  s ię  by ły  

dz iw n ie  o b o ję tn e . P rzed tem  b y ła  p e łn a  n e rw o 
w eg o  ży c ia . D zisia j z d a w a ło  się , ż e  ta  ży w o t
n o ść  ją  o p u śc iła .

-  P o w ie m  m u za raz .
I n ie  p y ta ją c  ju ż  o  n ic  w y sz ła  n a  p o k ład .
W k ró tce  późn ie j p o w s ta ł h a ła s , o d ezw a ły  s ię  

w o ła n ia  żeg la rzy  1 L onlia  z a c z ę ła  p ły n ąć  z  p rą 
dem  n a  p ó łn o c . K iedy N igel z a p y ta ł s ię  o  p rzy 
czynę , I s a a c so n  m u o d rzek ł:

-  T o  m ie jsc e  je s t z a n a d to  o d lu d n e  d la  ch o 
rego . n ie  rr.ożna tu ta j n ic  d o stać . B ędzie  ci w y 
go d n ie j w e  w ła sn y m  d o m u  i b ęd ę  m ó g ł lepiej 
to b ą  s ię  o p iek o w ać .

-  W racam y  d o  w illi?
T a k .
-  C ieszę  s ię  z  fego -  rzek i N igeł. -  N ic 

m ó w iłem  jej tego , lecz  z a c z ą łe m  n len aw id z ieć  
lej łodzi. C ała  ta  b ie d a  sp o tk a ła  m n ie  tu ta j. 
C zasem ... c z a se m  czu łem  p raw ie , ja k  gdyby...

U rw ał.
-  C o ?  -  rzek ł Is a a c s o n  z e  sp o k o jem .
-  ja k  gdyby  b y ło  d la  m n ie  c o ś  fa ta ln eg o  n a  

Lonlii.
-  W  w illi p rzy w ró cę  d a w n ie jsz e  siły  i zd ro w ie .
-  Czy rzeczy w iśc ie  m y ślisz , że  m o g ę  k ied y ś  

b y ć  z d ro w y m ?
Is a a c so n  m ilc z a ł p rzez  ch w ilę , p o czem  rzek ł:
-  C h cesz  m l c o ś  o b ie c a ć ?
-  C o?
-  C h cesz  m i ob iecać , ż e  b ę d z ie sz  p o s łu sz n y  

w e  w sz y s lk le m , co  p o w ie m ?
-  M yślisz... ja k o  le k a rz o w i?
-  T ak .
-  O biecuję.
-  T o  dobrze , je ż e li d o trzy m asz  tej ob ietn icy , 

p o d e jm u ję  s ię  c ieb ie  w y leczyć . P o d e jm u ję  s ię  
uczy n ić  c lę  je sz c z e  n a jzd ro w szy m  cz ło w iek iem .

Łzy u k a z a ły  s ię  je sz c z e  w  o czach  N igla.
-  O by fak  było .
-  L ecz  p a m ię ta j -  rzek i Is a a c s o n  p ra w ie  

u ro czy śc ie . -  O czeku ję  c d  c ieo ie  b e z w a ru n k o 
w e g o  p o s łu sz e ń s tw a  d la  w sz y s tk ic h  m o ich  le 
k a rsk ic h  ro zk azó w . A p ie rw sz y m  z  n ich  je s t: 
n ie  w e ź m ie sz  d o  u s t nic, co  n ie  b ęd z ie  tcb le  
p o d a n e m  p rzeze  m n ie , m o jem i w ła su e m i rękam i.

-  L ek ars tw a ... c h c e sz  po w ied z ieć .
-  C hcę p o w ied z ieć  to  co  m ów ię ... n ic ; an i 

k a w a łk a  ch leb a , an i k ro p li p łynu .
-  A za tem  m o ja  ż o n a  i H anza...
-  B ęd z ie sz  m i p o s łu s z n y ?  -  p rz e rw a ł p o 

w a ż n ie  I s a a c so n .
-  T a k  -  o d rz e k ł N igel s łab y m  g ło sem .
-  A te ra z  leż  sp o k o jn ie  1 m y śl, że  w ra c a sz  

d o  s w e g o  d o m u , w  k tó rym  d o p ro w a d z ę  cię  do  
z u p e łn eg o  zd ro w ia .

I L o n lia  p ły n ę ła  w  dó ł rzek i zw o ln a , gdyż n ie 
b y ło  w c a le  w ia tru  i p o w ie trze  by ło  g o rące .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  ehTjlli, gdy zabieramy się do obecaflj kroniki, 
stoimy w przededniu przesilenia gabinetowego, raczej 
zaś ustąpienia Witosowego zespołu, który ma zrobić 
miejsce innemu.

L e  rot eat m ott, m e  ło rot.
Niestety, t ik  zawołać nie możemy, gdył dotąd ale 

wiemy, kto po pann Witosie zajmie fotel pręfedyalny. 
W alka stronnictw rozpętała się w najlepszo, jedno 
drngiomu zarrnes wepchnięcie krajn w to bagno, a któ
rego wyjścia sarLżć nie możno, ale winnego niema, 
gdy ł hołdy z nich ntrzymnje, łe , gdyby blę było 
poszło po jego myśli, dziś panowałyby n ans zupełnie 
Inne Btosnnkl. Czytając to, co piszę, i słysząc, eo mó
wią, mimowoli przypominamy seble Flinta, umywają
cego swe ręce, po wydania Chrystusa na śmierć. To 
jedno jest pewnem, Ce dni gabinetu Witosowego są 
policzone, ale I to  nio nlega wątpliwości, i ł  tradno 
będzie znaleźć po alm następcę, gdy ł nlo kaidy, choć
by nawet był najbardziej spragniony władzy, zdecy
dują alę na to, aby Polskę ciągnąć z biota, w ktirem  
ją  dotychczasowa nieopatrzna polityka naszych mętów 
stanu pogrąłyła. Ponieważ sa ld y  gabinet, aby się módz 
bodaj jsklś czas ntrzymać, mnsf się opkrać na wlęk- 
s io śd  sejmowej, a tą  a naB zlepić tsk  tradno, zdaje 
się, łe  otrzymamy fachowy gabinet nrzędalcay, na ezem 
mołsmy wyjść bardzo dobrze. Frzedcwszystkiem bę
dzie on bowiem „fachowy", gdy dotychczas spoczy
wały teki przeważnie w rękach dyletantów, którzy 
bawili się w doświadczenia na ływym organlimle pań
stwowym. Z tych wlwiaekcyi wyBzedl on takim 
stanie, i ł  się poproBtn chce płakać, patrząc I oczom 
.ile wierząc, i ł  de czegoś podobnego doprowadzić mo
gli Indzie, którzy, obejmnjąc stor rządu w b w o  ręce,
. upewniali głośno, I ł  jedynym ich celem jest sa ltu  
teipabUeać* Tyucw csm  pokąsało się, I ł  do swego 
zadptnia bynajmniej nic dorośli, o Bzoe-ą spd itą  tra- 
s azy li się tyle, eo o zeszłoroczny śnieg, ‘a jedyną wy
tyczną i)yły dla nich Interesy partyjno I osobista. 
Dzięki im zoszlifimy, do równorzędnej roli z Bjlsse- 
wlą, która jeszcze przed nami ma pierwszeństwo. W e
wnątrz kraju mamy chaoB, na którego usunięcie trzeba 
la t całych, zwłaszcza, 2* u nas każdy chce rządzić, 
a nikt nio chce słuchać rozkazów, na zewnątrz nie 
mamy ładnego znaczenia, nawot takie Czechy, bądąee 
stale przedmiotom rółnyeh złoóliwyeh dowelpów, za
pędziły nas w kozi róg, a dr. Bsnesz został jednym 
z wiceprezydentów LIgt Narodów. Nazwaliśmy go swo
jego czasu łsrtem  .małym Lloyd’em Georga’m w m i
ła] entencle" pokasują cię jednak, Ił nosi ou na karku 
głowę nie od parady I amla chodzić kolo Interesów 

wego narodu, gdy my o swych dyplomatach I poli
tykach tego, nloifioty, powiedzieć nie mażemy.

Da czego zsblorą się nasi .w ielcy w naradzie", 
wszystko wiedzie Blę^Im, niozem cyganowi rolo, strze
lają glnpBtwa jedno po druglem, nie starając się nawet 
wmówić w Świat, I ł  to  było mądrze obmyślane, nie 
udało im się jedynie z powoda fatalnego zbiegu oko
liczności I przeszkód, jakie wytwarzają inne stron
nictwa. To bowiem przyznać nalały naszym polity
kom, łe  we walce z przeciwnikami nie przybierają 
w środkach I zupełdo ich to nie nie obchodzi, jak na 
tem wyjdzie ogół i jak się na te  patrzy zagranica. 
Mieliśmy tego przykład I mamy dotąd w podjazdowej 
-./alce narodowej demokraeyl, prowadzonej z całą za
wziętością przeciw obceian rządowi. Być może, Ił na
rodowa demośrraeya ożywiona jest j ik  najlepszymi chę
ciami, droga jednak, jaką sobie obrała jest zupełnie 
fałszywa. MImowoli przychodzi na myśl ó\7 małomin- 
stoczkowy cyrulik, który podjął się uwolnienia paey- 
ents od trapiącego go tasiemca. Tasiemca wprawdzie 
satrnł, I g  równocześnie I paeyent przeniósł się do 
wieczności, dswka trojącego leku w ystarczyła dla oby
dwu. Nie u ljga kweBtyi, 12, gdyby przypadkiem na
rodowa demokneya dorwała się rządów, inne stren- 
riletwa odpłacą jej pięknem za nadobne, starając się 
spędzić tasiemca, bsz względu na to, czy nie poniesie 
szkody ten, kto go w swem łonie Sywl.

Jeśli otrzymamy urzędniczy fachowy geblnet, nie 
jeBt wykiuezonem, U w składzie jego mogą się znaleić 
jednostki nlsiupełalc dorastające do swego zadsnla, 
g d y ł na najwyższych stanowiskach urzędniczych nie 
brak rółnyeh protegowanych, nłe ogół daje alększą 
gwsraneyę popchnięcia naszej nawy państwo/rej na 
normalne tery , n lł mógłby to w obecnych warunkach 
uczynić gabinet wyszły z łona Ssjmn. Będzie io pew
nego rodzaju złe konieczne, które jednak ułatwi zadanie 
Oastępnemu gabinetowi, urzędnik bowiem przyzwycza

jony do pracy, dołoży niewątpliwie w czasie pełnieniu 
swych minfstcry&hych funkcji wszelkich e&rań. aby 
bodaj częściowo wyplenić te  c h u s ty ,  które tsk  bnjnle 
rozrosły się na naszych zagonach. A gdzie ruszyć, to 
tych chm stów  pełno. Drwią sobie toż z ans zagranicę, 
w boleśniejszy daleko sposób, n lł dawniej n Czechów. 
Niedawno jedno z niemieckich biur telegraficznych do
niosło, i ł  w Polsce od dwu tygodni stanęły kolejo, 
podatków nikt ‘nie płaci, urzędnicy zastrejkowali. A  za
granica, esytejąc podobne „autentyczne" wiadomości, 
dziwi się zupełnie słusznie, łe  się te ł tej Polsce za
chciewa bawić w samodzielne państwo, skoro tc  próby 
muszą się smutno skońizyć I to w bardzo rychłym 
czasie.

A  komu tę  opinię mimy do zawdzięczenia ?... Prze- 
diwszyBtklem tym, którzy stoją na czele rządu obe
cnego, :i których fism sami wysłaliśmy. S item  sobie 
samym podziękować musimy za to, co jest, a co po
winno być d l i  nas n&uką na przyszłość, .aby losy swe 
1 Bwego kraju składać w ręce odpowiednie, nie dać alę 
omamić czczymi frazesami, lecz na swych zastępców 
wybierać ludzi wypróbowanych, dających gw arancję, 
łe  Btaranlem Ich będzie dobro pairtae, a nie p a r tm .  
A sposobność do tego nadarzy się ju ł jak się zdaje, 
w niedługim ezusto, gdy:, dotychczasowy Sejm Kau- 
siyfiucyjny, 'ttóry uchwaliwszy Konstytucję, stsaelł 
tom samem racyę bytu I powinien się był ju t rozwiązać, 
uczyni to niezawodnie w najbliższym czasie. Świadczy
0 tem wzmtiioaa ag itacja  zwłaszcza wśród ludowców, 
przygotowujących się bardzo ostro do wyborczej kam
panii, gdy natomiast Inne stronnictwa zajmują stano
wisko wyczekujące, n ta  Ich wyczekiwanie będzie miało 
ten skutek, Ił Im znowu zdmuchną z przed nosa man
daty ladzie do tego niepowołani.

Mamy to  na myśli praedswszystktam inteligsacyę 
pracującą umysłowo, zepchniętą dzisiaj na plan dragi 
a mołe nawet I trzeci. Jeśli ona sama nie zajmie się 
swymi losami i nie postara o odpowiednie zastępstwo 
swych interesów w przyszłym Sejmie, mote być pe
wną, łe  kto Inny o niej pamiętać nlo będzie. Troski 
łyclowe nie pozwalają, co prawda, na ływBze zajęcie 
się tą  sprawą, ale czas nagli, nie powlanc się zatem 
spuszczać togo z uwagi, byśmy zaowu nie wyszli, po
dobnie jak w r. 1919., jak Zabłocki na mydle. Bo
1 kogół wówczas wysłaliśmy do Sejmu naprzykład 
z Krakowa? Pojechali, co prawda, panowlo nalołący 
do najrozmaitszych stronnic!!w, cót jednak zrobili do
brego dla ogółn? Dwa i pół roku było dis nleh zamało 
na zdecydowanie się, aby złożyć sprawozdanie z swej 
działalności, te  bowiem ssjmiid, jakie tan I ów urzą
dził dla swych „wybranych", za sprawozdania posol- 
Bkie uwalane być nie mogą. 3 woją drogą nie mają się 
ta ł  wobec ogółu ezem chwalić, jeśli bowiem oo robili, 
to  tylko dla stronnictwa, z którego wyszli, a potom 
dla Blcbis.

Obecnie trzeba się mieć sitem  aa ostrożnoóoi i ule 
zasypiać grnszek w popiele, byśmy nie otrzymali w Sej
mie takiego zastępstwa, ja ila  wyszło z kartki wybor
czej nr. i . ,  m  której znalazł się tylko jeden właściwy 
przedstawiciel mieszczaństwo, a dwaj inni, to goście, 
pomleszeni tom z grzeczności politycznej, gdy ł laną 
drogą nie byliby się mołe do W arszawy dostali. A nie 
zapominajmy takie, 2a nowa nutawa wyborcza nie llezy 
się bynajmniej z Interesami Intelfgmcyl miejskiej, laez 
zdaje ja nu łaskę i niełaskę chłopstwa, tworząc okręgi 
wyborcze ogólne, a nlo osobno miojskle i wiejskie, 
wobec czego mniejszość miejska musi zginąć w wiej
skiej większości.

Ta większość ju ł się do wyborów poważnie przy
gotowuje, nleeh zatem i mniejszość obudzi się wcześnie 
ze b :o  1 zabierze do pracy, aby potem ule a n s ia h  sobie 
znowu powiedzieć, i i  „mądry Polak po szkodzie", jak 
to  było w styczniu r. 1919., gdy wyszliśmy naprawdę 
z  „kwitkiem".

Jak dzisiaj rzeczy stoją, to jest w  chwili przele
wania tej części kroniki z kałamarza na papier, pre
zydent WitOB zgłosił ju t oficjalnie dym isję swego 
gabinetu, co jednak nastąpi do czasu, gdy kr mika 
opuści tiśiiiakl maszyny drukarskiej, to przewidzieć 
trudno. Narazić brane są pod a wagę rozmaite kombi
nacje, na premierów wysuwa się różnych panów np. 
Gląblńsklego, Dąbsklego, Bąezkiewlcza, Bcbr 'jaskiego 
mówi się takso wielo o gabinecie f echowym, dziś prze
cie! łyjemy w czasie niespodzianek, trudno więc przy
puścić, eo jutro przyniosło, a tembardslcj, jęki będzie 
Btan za dni sześć, to jest gdy łiomo&ci Illoełrontne  
znajdą się w rękach czytelników. Przez ten czas mo
gą się jeszcze zmienić za trzy  gabinety.

To jeono zaznaczyć musimy, Ił list prezydenta 
W itosa do Naczolnika Państwa, zgłaszający dymisyę, 
nwalamy za fc/coco nlopolityazny, jest bowiem ponie
kąd nrzędowem stw ierdzałem  wobse świata anormal
nych stosunków, jnkia n nas pasają. O tern wie vrpra- 
dale i zagiafltca, lecz teraz dopiero, mołe tama poś
więcić słów kilkoro, opierając się nie na jakichś pry
watnych doniesieniach, ale n n ją t w ręku urzędowy

d .k u ra n t  podpisany własnoręcznie przez paaa prasy* 
denta. K to mn pisał ten list, sam on, czy te ł  jJc ii 
zaufany doradca, to mniejsza, w kBidym razie jest on 
jednym dowodem więcoj, łe  pan W itos na kierownika 
polityki ;;npainie się nie n.=idaj a. Listem tym przypie
czętował on jeszcze dokładniej wszystkie swe błędy, 
jakie popełnił w ciągu rek przeszło trwającego zasia
dania na fotela prezydyalnym. Przepowiednia W irny- 
hery, którą przypomniał Rnttjerek  zyskuje jedno po
twierdzenie więcej, łe  r^ądy chłopskie połołą nas na 
obie łopatki.

Ala nie jest wykinczonem, łe  i W ernyhora mógł 
&ię pomylić, tak sumo, jak ci, którzy twierdzili, Ii 
woj nr. światowa usunie r-.z na zawsze wszelkie zbrojne 
zatargi między krajami i narodom! 1 stanic się począt
kiem no „sj ery, prawdziwie uielankowego ogólno świa
towego pokoju, w czasie którego międzynarodowe spory 
załatwiać się będzie boz rozlown krwi, przy zielonym 
stolika, lub... na boiska piłki nołnej. Obecnie mamy 
w Europie wprawdzie spokój, o He nta przyjdzie do 
wojny między A istry ą  a W ęgrami, widownią nieporo
zumień jest natomiast A iya, a częściowo i Afryka. 
W  Azyl zaczyna się mazać żółta ras*, naśladując 
w ten Bpcsób białą, która rada byłaby teraz sobie 
odpocząć i bardzo jej z tom nic na rękę. Grecy biją 
się tern z Tarkami, w Mezopotamii wre w dulszym 
ciąga, najgroźniej zaś przedstawiają się Bttsnnki w In- 
dyach, gdzie powstanie przeciw Anglikom wzmaga alę 
z dnia na d*M . Na tem jednak nie koniec, gdyż pa
mięci Europy przypominają się murzyni i powiadają, 
łe  terBZ na nich kolej i niech tylko la ro p a  zamlęsza 
się w Anyi w poważniejszy sposób w wólkę z rasą 
łó łtą , wówczas oni zablcrą się do pozbycia się nie
proszonych gości z Afryki. A  za takich, uw ałuj) prze- 
dewBzystklum Anglików, Pr/ncuzów i Bslgów.

„Dobroczynno skutki wojny", które d?,ły ?Ję ju t 
dotąd nieraz we znaki całemu św iata, dadzą się jeBzezs 
nieraz odczuć zwłaszcza tym, którzy wojuę wywołali, 
a potem starali się porządkować stosunki powojenne. 
Bo, ię  Anglia dolewała stała oliwy do ognia I roz
dmuchiwała antBgonizm anstryscko-ros/jjk l, temu nikt 
nie zaprzeczy, a tułaj nalały Bzukai właściwego po
wodu wybuchu, którego źródłem byłe Serbia, zostająca 
pod w pływ sai rosyjskimi. Takf.a I tw órcy zajady sa- 
moatenowisnh narodów o ^wolm h s la  nla przypusz
czali zapawne, ta  knją broń przeciw samym sobie. 
S;any Zjednoczono w pierwszej Unii powinny odczuć 
to na ywej skórze, kwastya murzyńska była bowiem 
od lat szerega Ich piętą Achillesową, a obecnie stanie 
s q nią tom birdilej, gdy M iriyni, jak zapewniają, za
czną się npominsć o nelałne Im prawa I lid zk le  tr a 
ktowanie. Z racą łó ltą  ma jn i B lropa doić kłopotu, 
gdy m szy się do tego jCBzcza i czarne, owo czarno- 
żółto nlobazpiacscństwu mołe się stsó bardzo gm inem  
dia dotychczasowych władców.

Niespodzianek mieliśmy ju ł dość, czeka nas jeszeze 
więcej, a wejście tycia na normalne to r /  opóźni w dal- 
ssym ciągu. Nikt z nas żyjących ale mołe Bpodzlować 
się, aby doczekać etanów, bodaj podobnych do przed
wojennych, na ktpra narzekaliśmy, a prteeleź d tlś  do 
nich wzdychamy i gorąca tyczylibyśmy sobie Ich po
wrotu. Kra dziesiątki, ale setki is t miną, zanim nasta 
nie ogólny spokój i równowaga polityczna, o He, oezy- 
wlśclo, nie ulegnie K irops swym nowym żółtym I czar
nym wrogom, którzy niewątpliwie łachotaliby wówozas 
wprowadzić ład na r/wój sposób.

I  mlmowoll ż«l się robi osłowlokow! tych bieda
ków, którzy kiedyś po latach będą zmuszeni nozyć 
się hlstoryi powszechnej, o He tymczasem nie obejmie 
świata ruch bolszewicki, kasujący szkoły, jako niepo
trzebne. Z młodych lut przypominamy sobio, w jaki 
to kłopot wprawiały nas średniowieczne wędrówki na
rodów, któro, nie mogąc uciedztać na miejscu, pchały 
się coraz dalej w giąb E iropy, a ciekawy profesor 
historyl dopytywał się ciągle w którym roku w k tó 
rej się znajdowali okolicy. Od tyeh dat pękała głowa 
i niejedną się za nią „oberwało dwóję". A Btosnnkl 
t/becne, wywołane wojną, są jeszeze bardziej zagmat
wane, n lł btre średniowiecza#. Przyszły historyk bę
dzie miał przód sobą otwarte pola do btóań, na k tó 
rych ukończenie, choćby nawet bardzo pobleine, k ró
tkie życie ludzkie nla wys;&rczy. Tska naprzykład 
uprawa górnośląska stsnowić może tem at prawie nie 
wyezerp3ny, pcdobnych jaj znajdzie się wielo, a w szyst
kie razom doprowadzić mnszą do ostntscanego wnio- 
3 i* . to  wojna światowa zmieniła wprawdzie mapę, 
przewróciła do góry nogtml stary porządek ale wła- 
aolweg) calu nla o a ląg icia. B j celem tym mlstc być 
ułatwienie narodom swobodnego rozwoju \ t  k a ily m  
kierunku, tymczasem dziś ju t widzimy, ic  utrudniła 
go w znacznej mierze.
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Ś w ię 'o  26 pnlkn ttlsn ót/: Zwycięzcy w bioguch podoficerskich i niańskich, 1) Wachm. Psstornacki, 2j wachm. Spychalski, 3) st. nian W iśniewski.

h r. E ertlin g a  stanął między pierw szym i politykam i 
Niemiec, w yssępując sta le  przeciw  wielkiemu sz ta 
bowi i domagając sie rychłego zakończenia V70jny. 
B ył także przez pew ien czas niemieckim m inistrem  
skarbu.

Zam ordow anie E rzbergera  pow itały  niemlackie 
kola reakcyjne z żyw em  i nioakryw anem  zadowole
niem, natom iast za granicą, szczególniej we Francyi, 
w yw arło  ono bardzo przygnębiające w rażenie, św iad
cząc jaki dziś dnch zapanował w Niemczech.

wić ty lko te , k tó re  jedno i to  samo pismo podało 
w  ciąga choćby ty lko  ostatnich dwóch miesięcy, 
należałoby przypuszczać, że Trocki, Lenin itd . dl* 
Wno jnż nie żyją, ty le  bowiem razy  -aż ich zabi
jano, że P e te rsb u rg  i Moskw; spalone do szczętu, 
k ra j zaś cały zapełnie wyludniony, gdyż bolszewicy 
w ym ordow ali sw ych przeciw ników , ci zaś odpłacili 
pięknem za nadobne. Nie było póprostn  tygodnia, 
aby na szpaltach naszych pism  nie pojaw iły się 
sensacyjne artykn ly , opisujące dzisiejszy stan  bol
szewickiej Rosyi, w szystkie jednak pochodziły z pod 
pióra tych , k tó rzy  o tem  słyszeli od innych, ‘ale 
na to  własnem i oczyma nie patrzy li. Zapowiadano 
znpełne backrnctw o I iikwidacyę ruchu  bolszewi
ckiego, a  jednak on utrzym uje się dotąd, głównie 
dzięki terro row i, jaki stosu ją  czerezwyczsjki wobec 
osobników, posądzonych o nieprawom yślność.

P o  raz pierw szy dopiero spotykam y się z w ia
domościami z tam tych  stron  zapełnie aate^tycznem i, 
puchodzącemi bowiem od jednego z francuskich ko
m unistów , k tó ry  pow rócił w łaśnie z Rosyi, a sp ra 
wozdanie sw oje popąrł przywiezionymi fotografiam i. 
Z rew elacyi jego w ynika, że ta k  w  Moskwie, jak 
i w  P ete rsb u rg u  w płynęły rządy  bolszewickie na 
zupełną zmianę stosunków , a k to  znał te  m iasta 
przed w ojną i chciałby porów nać ich ówczesne ży
cie z dzisiajszem, znalazłby tak  kolosalną różnicę, 
iż poprostu  nie w ierzyłby sam sobie, że to  ten  sam

P etersbu rg , jak i był przed la ty  zaledwie kilku. To, 
co się tam  dziś widzi, to  nie życie, lecz weget&eya, 
a na pr<mfncyi dzieje się jeszcze gorzej. Drożyzna 
niezbędnych do życia artyku łów  przybrała takie roz
m iary, iż na zapotrzebowanie się #  nie zw ykły 
śm iertelnik pozwolić sobie nie może. Inteligenci zwta- 
sacza znaleźli się w  opłakanem położeniu, ostatn ia 
nędza zmusiła ich do pozbywania się różnych cen
nych przedm iotów , zabytków  dawnych lepszych cza
sów, za co uzyskują wprawdzie w ysokie sumy, ale 
po to  ty lko, ^by je zaraz w ydać celem uchronienia 
się od głodowej Śmierci. A  za w szystko trzeba pła
cić tysiącam i.

Rząd bolszewicki widząc, że stan  podobny długo 
otrzym ać się nie da, zaczyna powoli łagodzić swe 
dawniejsze m etody, co jednak nie w pływ a bynaj

mniej na pow ró t do norm alnych stosunków , ludność 
bowiem ogarnęła dziwna ap&tya, mająca sw e źródło 
w  niepewności o ju tro .

Za czasów carskich żyło się pod grozą prześla
dowań ze s trony  policyi, k tó re j w ysłannicy węszyli

na każdym  kroku za swemi ofiarami, dziś czynią 
to  samo ajenci eseraz w y czajki, k tórych pełno na ka
żdym  kroku.

Dziwnie też  przedstaw ia się dziś tak  ludna i oży
wiona niegdyś ulica, jak N ew sk i-P ro sp ek t w P e 
te rsb u rg a . Fotografia , zamieszczona w  niniejszym  
numerze, przedstaw ia ją  w  chwili, gdy za dawnych 
najruchliw sze wrzało tam  życie. D ziś pusto i cicho, 
jak gdyby po przejściu m orowej zarazy. Do oży-

Oflsra niem ieckich reak cjon istów : M aciej Ei-zbei-ger, 
członek Sejmn Rzeszy i b, m inister, zam ordowany 

\7 G riesbach w dnin 26 sierpnia b.~r.

wienfe ruchu  nie przyczyniło się w prow adzenie w ol
nego handlu, sklepy niektóre w praw dzie pootw ie
rano, lecz niema w  nich co sprzedaw ać. H andel u li
czny, tak  w  P e te rsbu rgu , jak i w M oskwie, je s t 
nieco żyw szy, b rak jednak nabyw ców , k tó rych  cd- 
s tr rs z r ją  niesłychane ceny. W  jednem z pism  spo t
kaliśm y się niedawno z wzmianką, że za tn n t ka
kao żądają do czterdziestu tysięcy  rnbii.

Podobnie jak na ulicach, pustk i także p rzeraża
jące na dworcach kolejowych, na k tó rych  dawniej 
trudno się było przecisnąć. W płynęły  na to  u tru d 
nienia ze strony  rządu bolszewickiego, zmuszającego 
do starania się o specja lne  pozwolenia na przejazd, 
jak również i w ysokie ceny "biletów kolejowych, 
k tó re  dziś wynoszą po trz y s ta  rnb li za w iorstę. 
Poprzednio jeździło się darmo, lecz pozwolenia na 
na przejazd nie wydaw ano.

Nie w yklucza to  jednak, że w  obu stolicach bol
szewickiej Rosyi spotkać się można i to  n&wet dość

. mmtr

K p a is tw a  O Zdrw onycb e a ró w : N m o  zaprowadzony ta rg  a rtykułów  pierw szej potrzeby na „Trnhnyw P lacu 11 
w Moskwie/ miejscu dawnej sprzedaży ptaków  i kwiatów.

W iadom ości, jakie nadchodzą z bolszewickiego 
raju , są tak  bałam utne, iż gdyby się chciało zesta-

^v

STpsństwa oK orw onyeli e a ró w :  Newski P rospekt w P e tersburgu  w p o rie  najbardziej ożywionej.
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Z państwa czerwonych carów: Dawny dworzec 
Mikołajewski w P etersb u rg u  w chwili przybycia 

pociągu mofik’ewskiego.

często, z wesołem życiem w  pierw szorzędnych re- 
stanracyach i kaw iarniach, gdzie „w ybrani' ’'aw ią  
się doskonale przy  dźwiękach mnzyk, co dziwnie 
przykro  odbija cd tych  tłumów w ygłodzonych nę
dzarzy, zapełniających po brzegi cerkwie, aby opro
sić Boga o odwrócenie głodn i zarazy.

Tak 77 P e te rsb u rg u  jak i w  Moskwie roi się od 
rozm aitych m isy i zagranicznych. Jedne z nich przy
były celem niesienia pomocy wygłodzonym , w ięk
szość ich przecież zleciała tn t i j  niczem kroki na 
żerowisko i na praw o i na lewo nawiązuje stosnnki 
handlowe, w yzyskując na sw ą korzyść położenie. 
P rym  w  ty m  kierunku w iodą oczywiście A nglicy 
i Niemcy, k tórzy  zaopatrzyli jnż Bosyę w  niektóre 
artyku ły  ka  wielkiemu nieztdow olenin paskarzy,

v-», v

przedstaw icielstw a Czerwonego Kcayża w Rosyi 
będzie Saratów , jako punkt najodpowiedniejszy do 
niesienia pomocy dzieciom. W ładze sowieckie ośw iad
czyły Nansenowi, że cddadzą M iędzynarodowemu 
Czerwonemu K rzyżow i do dyspozycji większe sumy. 
D la zaspokojenia potrzeb głodnych trzeba co n a j
mniej natychm iast półtora miliona tonn ziarna. W edle 
Nansena, potrzeby Rosyi przew yższają znacznie 
możność w szystkich in s ty tn e j dobroczynnych, które 
okazały gotow ość ndzielenia Rosyi pomocy. Jedyny 
ratunek  widzi N ansen w  ndzielenin Rosyi pomocy 
przez w szystkie rządy w  postaci wielkich kredy 
t.ów lnb też produktów  w  natnrza. Rząd sowiecki 
zwrócił się do Nansena z prośbą o w yjednanie n  rzą  
dów p a ń j t r  obcych kredy tu  w  wysokości 10 mi
lionów fan tów  szterlingów . Do p e r tra k ta c ji w  tej 
spraw ie o trzym ał Nansen cd bolszewików jak  naj
dalej idąco pełnomocnictwa. W  końcu w yjaśnił N an
sen, że F rancya pierw sza wyciągnie rękę do głod
nych, k tórych  w  samym okręgu nady/ołżańskim je s t. 
około 25 milionów. P rasa  łotew ska atakuje Nansena 
za zby t wielką lojalność podczas p e rtra k ta c ji z boi* 
ssewiknmi. Dzienniki przew idują, że w spółpraca ame
rykańskich kom itetów Czerwonego K rzyża będzie 
niemożliwa i w zyw ają N ansena do zrzeczenia się 
uand& tn kom isarza o rganizacji pomocy. Omawia 
ona obszernie spraw ę likw idacji kom itetn dja głod
nych w  R isy l. Zwinięcie tego kom itetu dzienniki 
tiómaczą obawą bolszewików, aby nio n tracili w la 
dzy. Bolszewicy natom iast m otyw nją zwinięcie ko
m itetn  działalnością anty  rew elacyjną członków ko
m itetn.

W  pism ach zagranicznych okazał się artyku ł 
Radka, k tó ry  w  ostry  sposób w ystępuje przeciw

9̂EÊ 6ZSł*B
Echa katastrofy nad Holi: W j n u co n e  na

cieszących się nadzieją, że ceny pójdą jeszcze b a r
dziej w  górę.

Kom isarze bolszewiccy nie tracą nadziei, źe nda 
im się o trzym ać n  s te ru  rządów , trw ogą napaw ają 
ich jedynie te  wielomilionowe grom ady zgłodniałego 
lndn, ciągnące w  stronę  M oskwy. A le rząd bolsze
wicki ma na sw oją obronę karabiny maszynowe, 
a jego ag ita to rzy  uw ijają s:ę między ciemnemi ma
sami, w skazując drogę na zachód, gdzie, wedle ich 
zapewnienia, znajduje się wiele żywności i łatw o 
ją zdobyć. W  ten  sposób ra tn ją  się czerwoni caro 
wie, a równocześnie przy gotow a ją ofenzywę na P o l
skę, k tó ra  m usiałaby paść pierw sza ofiarą szukają
cych chleba 1 nie przebierających w  środkach przy 
jego zdobycia.

Do R ygi przybył z Moskwy Nansen, k tó ry  w y
jaśnił, że w  Moskwie pertrak tow ał z GzSczerinem, 
K rassinem  i Kamioniewtm w  spraw ie pomocy dla 
głodnych w Rosyi. Międzynarodowy Czerwony K rzyż 
i rząd sowiecki zaw arły umowę analogiczną do te j, jaką 
zaw arła am erykańska adm inistracya pomocy z przed
stawicielami sow ietów . Siedzibą Międzynarodowego

Boba katastrefy letaloie] m d Hall: K cim ndunt st tku  
por. W ann w tow arzystw ie  uczestników w ypraw y: bom. 
Magfield, inż. Brie , por. H ayt (Ameryka), dr. Taylor.

!
brzeg rzeki resztk i rozbitego Ze; polisa.

kontroli peństw  obcych nad ©jganizacyą pomocy dla 
głodnych w  Rosyi. R -dek d o w ed d , że dopuszczeni 
do kontroli zagranicznej znaczy to  samo, co poz-.TO 
lić m iędzynarodowym  kontrrew olucjon istom  budo
wać polityczną organizacyę dla dokonania później 
p rzew ro tu  politycznego na te ry  te r jn m  Rosyi so
wieckiej.

A m erykańska kom isya kontro lna przybyła  do 
Moskwy pod przew odnictw em  (pułkownika W illiam a 
H achalla. Ma on przeprow adzić dokłedną kontrolę 
stosunków  w  R osyi i przygotow ać w szystko dc roz
poczęcia bezpośredniej akcyi ratunkow ej.

I s a i ts i i ja  donoszą, że rząd sowiecki zaczął w y sy 
łać głodnych z gnbernii sr m arskiej na Mnrmań. Do
tychczas w ysłano do 10 ,000  osób.

P rzedstaw icielstw o  am erykańskiej adm inistracyi 
pomocy inform uje prasę  ry sk ą  o organizowania 
w  M oskwie binra, k tó re  ma swego przedstaw iciela 
w  P ic trog radzie  i tngażnje pracowników w prost na 
m iejsca. A m erykanie pbw ołtją  do pracy bardzo nie
znaczny p rocen t osób z innych krajów .

Ma kataitrifjf lilńiej ni fluil.
Donosiliśmy jnż poprzednio o strasznym  w y ' 

padku, jakie mn nlegi jeden z najw iększych w spół' 
czesnych sta tków  pow ietrznych, pociągając za sobą 
śm ierć kilku dziesięcin ludzi. Ten kolos pow ietrzny, 
dłogi na  jedną trzecią  kilom etra, o szerokości 28. 
m etrów , o pojemności 9 1 5 0 0  m etrów  hnbicznych, 
zbudowany w  A nglii na zamówienie Stanów  Z je
dnoczonych, przeznaczcny był do u trzym ania stałej 
kom nnikscyi pow ietrznej między E uropą a A m eryką. 
W ykończony w  w ars ta tach  angielskich, znajdew ał 
s’ę obecnie w  fazie lo tów  próbnych,* po k tórych 
w  najbliższym  czasie miał nastąpić odlot za Ocean.

Zniszczony s ta tek  należał do ty p a  balonów do 
sterow ania, system n Zeppelina, tem  się odznacza
jący: h, iż posiadają zew nętrzną sztyw ną powłokę, 
w nętrze  zaś zajm nją balcnety, wypełnione gazem. 
S ta tk i tego ty pu , największe z dotychczas znajo-

4>

Z pańatwa c z e rw o n y c h  o a r ó w : Uliczni handlarze papie
rosów, kw iatów  i ciastek na „Placu Czerwonym 11 

w Moskwie.

mych i na oko najbardziej nadające się de celów 
praktycznych, najczęściej przecież, dziwnem jakiemś 
zrządzeniem losu, ulegają katastrefom , Dało to  sw o
jego ezasn powód jakiemnś hum oryście do skompo
nowania w ierszyka, k tó ry  obiegł całą Polskę i do
s ta ł sią i do nas:

„Od komina do komina 
Leci balon Zeppelina,
Aż nareszcie pękła lina 
Dyabli wzięli Zeppelina I 
Niechby zresztą  i żył szelma,
Byle dyabeł wziął... kogo innego".

W ów czas należeliśmy do państw a, pozostającego 
z m onarchią H ohenzollernów  w  ścisłej przyjaźni, 
pobożne życzenie, kogo m ają dyabli wziąć, musiało 
s ’ę zatem  ze względów  cenznralnych kryć pod lis t
kiem fisrowym.

W edle nadesłanych obecnie z A nglii wiadomo
ści, ka tastro fa  lotnicza ponad H nll w ydarzyła się 
w  dnin 24  sierpnia S ta tek , pozostający pod do
w ództw em  porucznika w ielkobrytyjskiej m arynarki 
pow ietrznej, W anna, opuścił swój hangar w  How- 
den, sżeby dokonać próbnego lo tu , k tó ry  miał trw ać  
34  gedziny do miejscowości P u lłr.m , skąd miał pó 
źniej ruszyć do N. Jorku. Dzienniki angielskie try u m 
falnie donosiły jeszcze w  przeddzień, że o k rę t do
skonale w ytrzym ał b u rz ę , jnż zblżrd  s'q  de okręgu 
Noefolk, gdzie miał w ylądow ać i czekał tylko, aż 
m gły gęsto się rozejdą.

W  chwili w ypsd^n sta tek  leciał ponad H nll, 
bndząc sw ym  wspaniałym  kształtem  i letem  podziw 
mieszkańców. N sgle przełam uje się na dwoje, przy* 
czem następują dwie gw ałtow ne detonacya, Całe 
m orze płomieni unesi się w  pow ietrza kn p rzera
żenia widzów, ażeby w net spaść na m iasto. Jednak 
zimna krew  kom endanta ocaliła m iasto od katastrofy . 
Nie tracąc przytom ności, z niezw ykłą zręcznością 
skierow uje ńn okręt nad rzekę i tam  pozwala mn 
opaść. —  N a 49  pasażerów , k tórzy  zajęli miejsca 
w  lodzi, 18 A m erykanów  i 31 Anglików, ocalało 
jedynie 5 , m iędzy nimi komendant. W śród  ofiar ka
ta s tro fy  znajdował się komendant b ry ty jsk ich  sił 
lotniczych Mitland. P rzyczyną w ypadku były niedo- 
kłtdności budowy. Odpowiedzialność konstrnk tora  
je s t o ty le  w iększa, że jnż  poprzednie w zloty  w ska
zyw ały na konieczność wzmocnienia szkieletu okrętu.

K oszta budowy w ynosiły dwa miliony dolarów 
i jnż 75 procent te j sum y było niszczone. Jednak 
k o n trak t zastrzega, że w  razie zagłady sta tkn , s tra ty  
pokryw a aa  rów ni rząd am erykański i przedsię
biorstw o.

Z przesłuchani" kom et danta  s ta tk u  w ynika, iż 
w  krytycznej chwili znajdował s*ę on w  łódce ba
lonu. Ody przepływ ali ponad H all, usłyszał we 
w nętrzu  balonu podejrzany trzask , łó ka przechy
liła się gw ałtow nie, » zanira miał czas doprowadzić 
ją  do pierw otnego położenia, rozległ się ogłaszający

E«ha katastrofy lotalezej nad Holi: Szczątki rozbitego 
s ta tku  na  mieliźnie rzeki Humber,
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huk eksp lozji, a płomienie ogarnęły w  jednej chwili 
cały statek- W raz  z łddką w padł do rzeki, skąd go 
w yratow ano i odstawiono do szpitala.

Z pańska Wielkiego I m m ,
Opinia francnska sajmaj© się bardzo żyw o kwes- 

ty ą  wschodnią, zwłaszcza zaś państw em  W ielkiego 
Libanu, pozostającego pod wyłącznym  protektoratem  
Bepnblibi, k tórej rezydentem  jest tam  jenerał Gon- 
rand. Dowodem tego  bardzo liczne rum ian k i, poja
wiające się w  prasie frcncuskiej, odnoszące się do 
tego  nowego organizm u politycznego, w ykrojonego 
z dawnego im perysm  ottom ańskiego.

Polityka  francuska na W schodzie zyskała w  W ie l
kim Libanie wnżny punk t oparcia, a zgodność jej 
z angielską każe się spodziewać, że in teresy  państw

europejskich na terenie azja tyck im  są zapewnione, 
a w szelkie zakusy M ahometan o zdobycie sobie 
napew rót utraconych ziem i przygotow anie odw etu 
dtó rasy  białej ni© może liczyć na piw odcenie. Po* 
tęg a  turecka złamaną została we wojnie św iatow ej 
raz  na ZEiWsaefi nic nie zdoła jej już powrócić do 
dawnego znaczenia.

Teraz też przypom inają się św ia ta  czasy ś re d 
niowiecza i te  w ysiłki, na jrrde E uropa zdobywała 
cug, aby odebrać Ziemię św . z rąk  niewiernych, po
suw ających się cd W schodu cbraz dalej ku Zacho
dowi i jnż wówczas grożących E uropie „żółtem  nie
bezpieczeństwem ,1* które  w  ostatnich dopiero cza
sach tak  poważnie zaczęto brać w  rachubę. W y- 
p raw y krzyżow e nie osiągnęły pożądanego skutku, 
półksiężyc zsgroził poważnie E iro p ie , zapędy jego 
rozbiły się dopiero o m ury W iednia.

A by to  się nie pow tórzyło, m ocarstw a enro- 
pejskie s ta ra ją  się usadowić silnie na azyatyckim  
grancie i, jak dotąd, udaje im się to  w  zupełności. 
Zwłaszcza polityka francuska na W schodzie roz
w ija się bardzo pomyślnie, a jenerał Gonrund cie
szy się wielką sym pntyą naw et i w śród Mahome
tan . S ta ra  on się bardzo o sw ą popularność w cho
dząc w  ścisły k o n trak t z miejscową ludnością i u rzą
dzając częste wycieczki po całym tym  nadzwyczaj 
interesującym  kraju , z k tórym  wiąże się ty le  w spo
mnień i pamiątek.

IilUBtracya .tasza przedstaw ia pobyt jenerale 
Gonranda, w  Kala a t el H osn potężnej fo rtecy , zbu
dowanej za czasów w ypraw  krzyżow ych przez 
Braci Szpitalnych. Opuścili ją w r .  1271, m ary  jej 
dotrw ały  do dnie dzisiejszego, stanow iąc niejako 
pomnik tych  bohaterskich zapasów , jakie tu  stoczono.

Z państwa W ielkiego Ł ib ina: R ezydent francuski, jenerał Gourand podczas zwiedzania fortecy  z czasów wypraw  Krzyżowych w Ka’a  t  el Hosn, zbudowanej przez
Braci Szpitalnych w r. 1271.

Od H@@ak«yis
Z w ra c sm y  u w a g ę  P T . C zy te ln ików , ź z  jed y 

n ie  cl są  u p ra w n ie n i w© u b ie g a n ia  s ię  o  n a g ro d y , 
k tó rz y  nadeślfs ro sw fą z a n ta  w sz y s tk ic h  z a g a d e k .

Zaiadki do nagrody.
Srzebienlówka.

Ułożyła B. Szydłowska Radom.

K w adraty  i k reski zastąpić cdpowiedniemi literam i, aby 
w pionowych szeregach powstały w yrazy o podanem znacze
niu. Rząd poziomy utw orzy nazwisko polskiego m inistra

Znaczenie wyrazów: 1. Dopływ W isły, 2, Kraj na Bał- 
kanie, 3. P o ra  roRn 4 Gatunek psa, 5. Postać biblijna, 6. Imię 
starosłowiańskie.

Kwadrat Bagienny,
Ułożył J . M arek W arszaw a.

Z podanych lite r  u tożjć  cz tery  w yrazy równobrzmfącn 
w kierunku poziomym i pionow ym :

a a  a c 
m m m n 
o o o o  
o r  r  r

Znaczenie wyrazów i 1. Jez io ro  alpejskie, 2. Jedoń z  ka
lifów, 3 M aterya jedw abna, 4, F rancuska kolonia zam orska.

Logogryf]
Ułożył Lloyd George, Kłaj,

K w adraty i k resk i zastąpić literam i. Rźąd środkowy, czy
tany  z góry  na dół, p -da  zdarzenie, m ogące mieć w ielką do
niosłość polityczną.

— ■ -  
-  i  —

Znaczenie wyrazów: J. Spółgłoska, 2 . R zeka w połud
niowej Rosyi. 3. Iooię żeńskie, 4. Owad, 5 . Znany Japończyk, 
6. Dopływ W isły, 7. Egzotyczny przożnwacz, 8 . Zw ierzę d ra 
pieżne, 9. Miejscowość w Afryce północnej, 10. D rzew o li
ściasto, 11. R zeka w Afryce, 12. Dopływ Renu, 13. Rodzaj 
poezyi, 14. Członek n ijbFższej rodziny, 15. Polskie nazwisko 
szlacheckie, 16. W ykrzyknik, 17 Spółgłoska

Ze dobra rozw iązanie wszystkich powyższych zagadek prze
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) „H arle tta  
de Moirmonć" (powieść tłóm aczona z francuskiego), 2) Mjr, 
Stanisław  K iin s tie r: „Nasza ofenzywa sierpniow a11.

Rozwiązanie zagatM z Nru 35
Trójkąt m g ic z n y . Poznań, Omega, Zrla, Noe, as, ń.
Zadanta do nm pelalanla: Lip i, tek a , paka, żn iw , znak,
G riebienlów kn : Wino, n, imam, e, Bona, e, woda. i ,  

Iran , 9, cyna, i, Epir.

L o g ogry f: Mekk.,, Pac , barka, San, kogut. Sem, B rody, 
e ra , Cygan, Nil, K re ta , E w a, glina, Eek, Kazań.

Dobre rozwiązania nadoalall pp.: E Darowska, W arszaw o, 
B. Szypulska W ieliczka, A. W r bel Tarnopol K. W ilczyński 
Stanisławów, K. Mańkowska W arszaw a, Z. Trem becki Aalisz, 
W. Znbicka W arszaw a, U . Jasińska Lwów, M, P lanock i Kraków. 
J. W ierzbicki Piotrków , M. Michalczyk Poznań, S. Kowa’ski 
W arszaw a, W , Rozwadowski Kraków, H. W alew ska Jasło, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Drohocki W ar
szawa, M. W oźniakowski W arszaw a, W. L ange Toruń. J. Kali
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, P. Ba to ws ki Tarnów, 
D. Grajowor, Rzeszów, M, W ięckowski W arszaw a, H. Galiń
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J , Orzechowski S try j, 
H. Malinowski W arszawa, J .  W alczewska Lwów, M. Kubiców- 
na  Kraków. S. Zakrzewski Sandomierz, H. B oratyńska Po
znań, W. Now otarska Kraków, S. Grabowski W adowice, S. 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski braków , T. Cisowski Zakopane, 
0 . N iedziałkowski Kraków, S . Mąka W olsnka, T Ullmann 
Kraków, B. L indenbsrg  W arszawa.

Nagrody przez losowanie otrzym ali: 1) E  Darowska W ar
szawa (powieść); 2) E. W ilczyński Si:inVławów (Legendy). — 
Upraszam y o nfilesfciuie należytości na  kosztu poleconej p rze
syłki nagrody w kwocie 15 m arek.
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Jedyny najtańszy dom handlowy =

IGNACY CYPEIS
K rakó r ,  ul. S zew sk a  13/N.I.
p o leca : nikł. sys(. R oskopf m k. 
3000, B udzik z p rzedw oj. w erkiem  
m k. 3000, Skrzypce ze sm yczk  em  

m k. 7000 i w yżej. H arm o n ie , w ied eń sk i m odel je- 
a n o rzę d ó w u a  m k. 9C00, d w u rzęd ó w k a  m k. 15GC0. 
T rąby  ak o rd eo n o w e  m k. 2000, 2500. D yam enty do 
azk la  m k. 1000, 1200. B rzylw y m k 500, fcCO, 700. 
M aszynki do  w ło só  w m k. 15C0, 2500. M aszynki do  
samOi Olenia m k. 1500, 2000. P a s  do brzytw y m k. 
250. K am ień m k. 250. P u d ła  do sk rzyp iec  m k. 2500, 
2500. — W ysyłka za  zaliczką. — C ennik iłlusfro  • 

w an y  za  n ad es ła n ie m  20 m k. p rzekazem .

— Kupuje złoto i  srebro. =

i  i l i l B S i i  M t l  lltotoMiii
jjcsł do  n ab y c ia  ^

JK  b i g i  y u d ę f t t n  % 
*  w i t K ą  m m .  j g

(K a le iia ri i  *114 -15 -18  fik a ) ,
^  C e n a  1 0 0  M a r e k  p o l s k i c h .  ^

W  y g i a y  X S t ł E S > .X S £  N

ADMIi9!STRAGYA

fc ffilfe ttl.

z każdege numeru 
pg mołov 139. ceny  
^lasnyeh kosztów.

Kefiry
n a  w a c ie ,  w e łn ie  i  p u c h u
o raz  t ^ ł d s i e n n e

po leca

PIERW SZORZĘDNA FABRYKA KOŁDER

Z Ł  PLESZ0WSK1
Kraków, ul. Szewska L. 4. —  Tel. 1351.

i n a i B i i g n i i i i a i n i L
Wigilie korzyści ■
PP. i r n m  i Przemyskmm " "

przynosi
a b o n cw c n le  pon iże j w y m ien ionych  w  całej P o ls c y ,  

zn an y ch  i jedynych  p ism  ia c h o w y c h :

Ifoodiik .,^ip3©i''‘ preiuflierati te l H . io o  - 
, „Drogerzysta” , , 72—
, „^rseal^d ę?l©;<nrs3»f” ;  72 —

Om, „Dom  g o śc im y "  „ , 50-
Zeszyfy p róbne  w ysy łam y za  n ad es łan iem

2 Narek.
Adres zamówień:

p g z n a n ,  u l .  w i ę l k a  , i § .  ■

i i B i o i ^ n i n i i o i n n i

Księgarnia D:a Wl. Ufiiłkcwsk^go
(Kraków, Floryańska 1.)

sp rzedaje  n iew ielką  resztę  egzem plarzy  n astęp u jący ch  
dziel, o d d aw n a  w yczerp an y ch  w  h an d lu  księg arsk im  :

B a rto s iew icz  K. K sięga p am ią tk o w a  K onsty iucyi 3 m aja .
2  tom y. -  Cena 30 m arek 

E arto ssaw iea  K. A ntysem ityzm  w  P o lsce  do k o ń ca  w ie 
ku XVII. — C ena 120 m arek.

N lem cew ioz J .  U. P o w ieśc i poetyczne. — C ena 24 m k. 
K atow ski T fidensi. W  sp raw ie  przem ysł i k ra jo w eg o . — 

C ena 48 m arek .
R ntow ski Tadeusz- P rzem y sł cukrow niczy, jeg o  w pływ  

na  ro ln ic tw o . -  Cena 35 m arek 
M inister F loryan  S iem iątkow ski. (K arlka z dzie jów  Ga- 

licyi, z  portretem ). — C ena 24 m arek .

Charakter, f f i :
rak ter p;sma, zakomnnitnjoio 
imię, rok, miesiąc urodzenia, 
ile osób najbliższej rodziny: 
otrzymacie od Szyi era-Szkoi- 
tikfc, psycho - grafologa (au
tora prac naukowych) szcze
gółową analizę charakteru, 
określenie ważniejszych zda
rzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczere zapytania, Analizę 
wysyła się po otrzymanin Mk. 
300. Praca naukowa Szrllera 
Szhoinikazaszciyconamuóst 
wera odezw, podziękowań. 
Dla badań osobistych przyj
muje od dwunastej do siód
mej. W arszaw a, P sy ch e - 
G rafolog S zy lle r-S zko lu ik , 
Pięknu 25 12. W ątpiącym  
dowody bezp łatn ie.

Za Mąż®OŻENIĆ
i iożrra p rzez  le^yne w  P o lsc e  p ism o  „F o rtu n a" . • Rad. K raków , R ynek gi. 1 1 . 
Nr. 23 do n ab y cia  w e w szy s tk ic h  k io sk a ch , a je n c ja ch  p ism  i n a  s ta c ja c h  kolej.

OrugsarstCa D. E. F^iedtaina
ssL ttaziifiisrzs W,i i .  l?®i. 47£

zao p a trzo n a  j®st w  w io lką  ilość czcionek  ró żn eg o  k fo ju  i m aszy n y  
p o sp ieszn e . W y k o n y w a w sze lk ie  ro b o ty  w  zakres drukarstwa 
w chej^zącej brofjjsrtry, conniiH, k n ta log i, c y rk u la rz e , a fisze, t a 

belo  i t .  p . szy b k o  i s ta ra n n ie , p o  cen ach  n m ia rk o w an y ck .

L e s b n ó w  
Z S - .  P s l s i c h  Z Z

s e u ; ? t  03

C m  80 smareh
li isTpis v IldDiliiIsiroGyl „lliwoścl lllogtrmoyck"

„HUMOR FOŁSKI"
Dwnłygodilk hnmerystycziy 

polltyssns-Mtyrycziy
Do nabycia w całej Polsce

Ceia ogz. 30 Mk.

A d r e s  R e d a k c y i  

Kraków XV, ulica Kazir

„ B O C I A N "
Dwutygodnik humorystycziy
Do nabycia we wszystkich 

Ajencyacii
£$aa ogz. 40 Marek

i A d m i n i s t r a c y i  

niisrza ViT©9kiegs Ło 95.

Drukarnia 0 . E . F R I E I M M A  
Nowości Klnstrowane

p&ZKkuje Itókutó z ukończtną II ki. 
gimi. luli r:amą (3 wydz.) 

p r a k t y k i  w  dziale maszyn, 

w /  S C / \ S i l K /
7 I S / K P I S  r R 7 k  / I w I S / K

! !
■ ■

I
■

I
■

I
■

i
■

tCertlusrsir Płaszcze !!
SKf.tkl

Suknie spacerów©, futra, 
wierzchy do Sute? i pod

szycia futrzane
w y k o n u j e  najszykowniej.

Ceny bardzo przystępie.

JÓZEF GAŁASKA
K r a k ó w ,  F l o r y i s A s k a  2 4 .  11. p .

g i B N i n i e i i i u e u H i ) i i H i u i m M H 3 E a i i 9 n M B H i i i i n E e i i i m m i n j
P r a c o w n i a  k a p e l u s z y  d a m s k i c h  Krabów, hi. Floryańska L 13 I. p. oficyny. |
ts u  at m - w  a m w -m -m  -  a  u f4 -a- J  •  * t - t  .  1 1 -w-* ,  «  IŁ < 1 "W" a a -  t  '  ^l „ANTONINA”

■  p o lc e , n a  o t a c n y  s e z o n  

B i B i H i H i m i H i m m i H i H i i

S p r z e d a ł :  Kraków, ul. Floryańeka L, 14., Hotel „pod Różą" s k le p  p. J, Nowaka,

kapelusze w wieltcim wyborze po soifiiarkowansfcli cenach. i  
i i H i n i a w i s i a H i a i i B » ^ » « i W H m a i a i s i a s y i y s s E M i a i K a i i i

M a te r a c  mós‘emtó i powijacie 
M a niemowląt.KOŁDRY

pucliowe na wełnie I wacie. Poduszki i p ie r z e  g ę s ie

c3
tu
o
Pa

lEDYlill KATOLICKI P M !  

1 .

Wbłsisiilft i wrSąwey: fięadkohhrcy St, LipiAsklaso, Odpoir. r.ć«ktor: luliw Birtouowlcs. Elim własaogo isUsdtr, D rnkam tn ES, D. Friodlslnr, pod zarz. St, 2ow*icki»go


